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ó  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ns niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ „ 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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n eRedakcja i Administracja: Warecka 7 Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 Numer pojedynczy 8 0 0  mk.
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^  Warszawska Rada Związków Zawodowych wzywa wszystkich robotników m a  W i e l k i  
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M ity a  i. Witisa.
Wobec znacznej opozycji w1 obozie Pia- 

Przeciwko paktowi z Chjeną, p. Witos 
^  tszony został do zabrania głosu i uspra- 
J~miwienia swej polityki. Uczynił to w 
..Tknie, ogłoszonym w tych dniach. Ale
^ ‘wnenty, jakiemi posiłkuje się p. W itos 
^ Cê U obiaśnieIlia Pf zyo^yn swego soju- 
^  z Chjeną, są tego rodzaju, że muszą 

^zbudzić szczerą radość wśród no- 
^  jego przyjaciół, a  odwrócić odeń 

^oikie masy ludu wiejskiego.
^  P. W itos twierdzi, że chciał utworzyć 
n ^-szośg ze wszystkich, bez wyjątku 
J  ^n ic tw  polskich w  Sejmie, ale to się 

Udate. A  gdy nie mogło dojść do więk- 
z lewicą, p. W itos pokumał się z 

, J ^ c ą . J uż to samo przerzucenie się z 
’eg° krańca na drugi, ta  beztroska hu- 

' ) i ^ a demokracji do reak-
• świadczy o dziwnej „giętkości" p.

Uo:isa, ale też o braku zasad
ż^U czasu, w  jakim żyjemy.

i mezrozu- 
P. Witos

^ńączy się, że „w wielu państwach i licz­

ni
■wypadkach łączą się nieraz naljwię-

nienawidzące „stronnictwa dla o- 
t^.^dęcia pewnych celów". Zdanie to w 
^M 0:ttnie ogólnikowej nie jest prawdziwe, 

idzie właśnie o  to, jakie są te 
cele". W  krajach o utrwalonym 

L °ju republikańskim i tradycjach d'emo- 
jj ucznych mogą się wytwarzać różne 
b/'huiacje parlamentarne, m ające na celu 
^.^Prowadzenie pewnych postulatów, a 

cel ten zostaje osiągnięty, spółka raz- 
^3zuje się, albo też, w razie niepowodze- 

Ostępu je miejsca innym ugrupowaniom 
programie. Ale przesłanką ta- 

„ruchu" parlamentarnego jest za- 
5, , ^  to, że obraca się on w ramaich kon­
dycyjnych i w  żadnym: wypadku nie mo- 
tj, wychodzić poza te  ramy, ani tern 
^  ei godzić w same zasady konstytucyj- 
L ’ taktow ane jako pewnik i ostoja wszel- 

Poczynań politycznych. 
l;j , tym czasem  owe „pewne cele", do ja- 
^  dąży Chjena, to — według jej wła- 

zeznań — przewrót polityczny, to 
l ^ o w ę  utrącanie demokracji i rozszerza- 
tu. r^akcji i czarnoseciństwa we wszystkich 
^ .dżinach  życia polskiego. Chjena posłu- 

się instytucją demokratyczną dla 
^ w ie n ja  demokracji, używa — z konie- 
5,;^śiei — form demokracji dla pozbycia 

treści| a 'e to chyba tylko powiększa 
^ p i e c z e ń s l w o  chjeńskie i tern większą 

CZa odpowiedzialnością p. Witosa, któ- 
^  „nienawiści" do Chjeny pomaga jej 
lać demokrację..,

A  do jakiego stopnia p, Witos myśli 
już po chjeńsku i przejął się programem 
politycznym Chjeny, świadczy zdumiewa­
jące zdanie: „Jeśli parlament nie jest zdol­
ny do spełnienia) swój ego zadania, powinien 
zrobić miejsce innemu. Jeżeli jednak i ten 
nie okaże się zdolnym do pracy, a państwo 
nie chce tkwić w zamęcie, to musi się 
szukać innej drogi i innej formy państwo­
wego życia” . Szkoda, że p. Witos nie pi­
sze, o jaką mu idzie 'drogę i formę. Czyż­
by miał na myśli monarchję? Czy nie wie 
on, że monarchja, jak uczą dzieje, jest na j­
gorszą macochą przedewszystkiem dla lu­
du wiejskiego, którego niewola polityczna 
i ekonomiczna jest podwaliną potęgi ob­
szarników i arystokracji, tych naturalnych 
podpór tronu? Czy to ma być forma życia 
państwowego, która wyprowadzi Polskę z 
zamętu?

P. W itos sam przyznaje, że szukanie 
„innej formy" byłoby „pogorszeniem sto­
sunków i spotęgowaniem chaosu", ale w 
takim razie, czemu szerzy niewiarę w  de­
mokrację i podrywa wśród mas chłopskich 
ufność do niej, zamiast przeciwnie wzma­
cniać w nich ideę demokracji, jako opoki 
niewzruszonej, na której jedynie budować 
można Polskę niepodległą? A  „wątpliwo­
ści" p. W itosa są tern mniej uzasadnione 
obecnie, jako że sam on najwięcej się 
przyczynił w Sejmie obecnym do wytwo­
rzenia chaosu i niepewności w  stosunkach 
politycznych.

Ale Chjena z radością podchwyciła 
już „ostrzeżenie" p. W itosa pod adresem 
demokracji i ze swej strony „ostrzega", że 
o ileby nie doszło do rządu  chj eńsko-wito- 
sowegoi, to dni demokracji są policzone, a 
wówczas nic już nie stanie na przeszko­
dzie, by Polskę „uszczęśliwić" faszyzmem. 
Senator Koskowski nazywa ostrzeżenie p. 
W itosa i swoje własne „obroną demokra­
cji"!,.

A  skoro p. W itos „zwątpił" o demo­
kracji i zawiera pakty z Chjeną, nic już 
dziwnego, że nie uznaje podstawowych za­
sad demokracji. Jako  jeden z głównych 
powodów, które skłoniły go do łączenia się 
z Chjeną, p. W itos podaje wrogi stosunek 
mniejszości narodowych do Polski i konie­
czność obrony przed niebezpieczeństwem 
z tej strony. P. W itos potępia w  czambuł 
mniejszości narodowe, jako wrogów Pol­
ski. czekających tylko na  chwilę, by ją 
zniszczyć.

Jakież p. Witos znajduje lekarstwo 
przeciwko mniejszościom? Nie chce on ich

gnębić, nie chce nawet, by Polska była 
wrogą dla jakiejkolwiek narodowości, ale 
łączy się z Chjeną, która właśnie chce te­
go, czego rzekomo p. Witos nie chce. P. 
W itos chciałby odsunąć mniejszości naro­
dowe od wpływania na losy państwa, ale 
czy w ten sposób zrobi z nich przyjaciół 
Polski, dbających o jej dobro i rozkwit? 
P, Witos niesłusznie oskarża o wrogi stosu­
nek do Polski — nie mówiąc już o ogóle 
ludności obcojęzycznej — nawet przedsta­
wicieli tej ludności w parlamencie, którzy 
wszak razem  z p. Witosem głosowali przy 
wyborach prezydentów i w większości 
swej poparli rząd  p. Sikorskiego, nie wyka­
zując naogół wobec Polski zasadniczo wro­
giego stosunku.

A le jakkolwiek odnoszą się mniejszo­
ści do Polski, czy metoda, zalecana przez 
p. Witosa, zmieni ich stosunek na korzyść 
Polski? Oczywiście, że nie. Odsuwając 
je od udziału na bieg życia państwowego,

uczyni się z nich obywateli drugiej klasy, 
pogłębi przepaść między nimi, a  Polakami, 
wzmocni się niechęć do Polski i obojętność 
dla jej losów.

Masy ludności na kresach są  poli­
tycznie i społecznie jeszcze mniej wyro­
bione, niż polskie. Tylko drogą demokra­
cji i równouprawnienia wychowa się je  na 
obywateli państwa polskiego, ceniących to 
państwo i gotowych do ofiar na rzecz te­
goż. Innego wyjścia niema, jeżeli nie chce- 
my pogrążyć Polski w odmęt walk narodo­
wych i osłabić jej wewnętrznie i niaze- 
wnątrz.

Ale p. Witos, nie rozumiejący znacze­
nia demokracji dla polskiego ludu wiej­
skiego, jakże ma ją doceniać dla mniejszo­
ści narodowych? Woli on nacjonalistyczny 
frazes chjeński, jako wygodny i skuteczny 
orgż w walce o rząd reakcyjny.

J. M. B.

Jjomba w Uniwersytecie.
Straszne skutki zbrodniczego tamachu.

Wczoraj w kilka minut po 9-ej wie­
czorem znowu w W arszawie wybuchła 
bomba — tym razem  w Uniwersytecie. 
W czorajsza bomba oznacza, postęp w  zbro­
dniczej i nikczemnej akcji. Skutki też jej 
były straszne.

Bombę podłożono w gmachu bocznym 
Uniwersytetu, gdzie mieści *ię studencka 
„Bratnia Pomoc". Podłożono ją  w pierw­
szej sieni od tyłu pod schodami.

Przebieg zamachu był następujący: 
Profesor Uniwersytetu Orzęcki, za­

mieszkały na 2 piętrze gmachu, schodził 
wraz z swym synem na dół.

Panowie Orzęccy poczuli swąd jakiś. 
Syn: cofnął się na górę, a profesor szybko 
schodził na dół.

W tedy nastąpił straszny wybuch i huk 
walących się ścian.

Gdy nadbiegli zaalarmowani policjanci, 
usłyszeli krzyk młodego p. Orzęckiego z 
okna pierwszego piętra, który poinformo­
wał nadbiegających, że ojciec jest ranny. 
Po poszukiwaniach znaleziono profesora 
Orzęckiego, z  oberwanemi stopami, po- 
strzepionemi do kolan nogami, całego za­
krwawionego, leżącego w piwnicy.

Bomba zerwała całkowicie schody, 
przerywając komunikację z wyższemi pię­
trami, zburzyła ściany w czterech przyle­
głych pokojach na parterze (dwa z nich 
należały dó lokalu Bratniej Pomocy) oraz 
parę pokojów na pierwszem piętrze, zary­
sowała ściany na drugiem, wreszcie wywa­
liła duży otwór do piwnicy, znajdującej się 
pod schodami. Przez ten właśnie otwór 
wpadł do piwnicy ranny profesor Orzęcki.

Profesora po wydobyciu przez Pogoto­
wie ratunkowe i policję przeniesiono do

szpitala św. Rocha. Młody Orzęcki poważ­
niejszych obrażeń nie doznał. Prócz tego 
dwóch studentów zostało skaleczonych roz- 
pryskującem  się szkłem.

Na miejsce wypadku w kilkanaście m b 
nut po wybuchu przybyły wszystkie w ar­
szawskie oddziały straży ogniowej oraz 
oddziały policji z pp. Sonnebergiem, Lm- 
dwikowskim i Charlemagne na czele, pro­
kurator Hubner, pprek. Michałowski, gen. 
Suszyński, eksperci wojskowi i t. p.

W szczęto badania i śledztwo, zamyka­
jąc szczelnie dostęp na teren uniwersytetu.

Policja aresztowała dwóch młodych 
ludzi, których znalazła w podwórzu. A re­
sztowani tłómaczyli się, że nie ukrywali 
się, lecz tylko chcieli się schować, gdyż 
wybuch ich przestraszył.

Podobno na dziedzińcu znaleziono skó­
rzaną teczkę z jakąś zawartością.

Więcej szczegółów śledztwo dotych­
czas nie przyniosło.

Straż ogniowa zajęła się usuwaniem 
gruzów, sprowadzaniem po specjalnej d ra ­
binie z drugiego piętra żony i córki pro­
fesora Orzęckiego, które z powodu zni­
szczenia schodów nie mogły zejść na dół.

Szczęściem zarówno na dziedzińcu, 
jak i w lokalu Bratniej Pomocy, znajdowa­
ło się bardzo mało studentów, gdyż w mo­
mencie wybuchu odbywał się w Politech­
n ice wiec akademicki, tak, iż Uniwersytet 
świecił pustkami.

Jedynie w  jednym z odleglejszych po­
kojów „Bratniej Pomocy" odbywało się 
zebranie sądu koleżeńskiego.

Dzięki temu jest tylko jedna nieszczę­
śliwa ofiara nikczemnego zamachu jakichś 
prowokatorów.
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Nie ulega już, zdaje się, wątpliwości, 
że jest to jakaś gra prowokatorska, obli­
czona na wywrłanie zamętu i dezorgani­
zacji Krakowscy faszyści rozpoczęli akcję 
rzucaniem bom' „antisemickich". Teraz 
chodzi komuś o to, aby dalszy ciąg bom­
bardowania odbywał się już na innym 
gruncie i w sposób taki, żeby zmylić co do 
właściwego celu zamachowców. Po pod­
łożeniu bomb koło lokali dwóch dzienni­
ków chjeńskicb, można było jeszcze przy­
puszczać, że jest to odpowiedź na bomby 
krakowskie, równie niepoczytalna i zbrod­
nicza, jak akcja krakowska. Ale rzucenie 
bomby w Uniwersytecie wskazuje wyraź­
nie, że jest to prowokacyjna robota ludzi, 
którzyby chcieli odsunąć od siebie podej­
rzenie i wywołać wrażenie, że to bomby 
nie faszystowskie, lecz „lewicowe1' czy ży­
dowskie.

Zbrodniarze i prowokatorzy nareszcie 
muszą być wykryci i rzemiosło „bombiar- 
skie“ gruntownie zlikwidowane.

*  *
*

NAGRODA ZA WYKRYCIE SPRAWCÓW 
RZUCENIA BOMBY.

Za wykrycie sprawców czynu prze­
stępnego, dokonanego w dniu 23 b. m. za- 
pomocą materjałów wybuchowych w re­
dakcjach gazet „Rzeczpospolita" i „Gaze­
ta Poranna 2 grosze" lub też za udzielenie 
wskazówek, dających możność wykrycia 
tychże, wyznacza komisarjat rządu na m, 
at. Warszawę nagrodę 5 mil jonów mk. In­
formacje należy składać w komendzie o- 
kręgowej policji państwowej m. st. War­
szawy, ul. Senatorska 12 lub Daniłowiczow- 
ska 3. (PAT).

Kartki z Kongresu.
Hamburg, 21 maja.

Dziś kongres socjalistyczny międzyna­
rodowy rozpoczął dzieło swoje. Nie lekce­
ważmy tej daty. Jeżeli uwzględnimy, ile 
energji pochłonęły starania koło doprowa­
dzenia do skutku tego kongresu, jakich za­
pasów użyć musiała myśl socjalistyczna, 
aby doprowadzić do skutku rzecz, która 
olbrzymiej większości ludzi wydaje się tak 
prostą, tak mało napozór złożoną jak „kon­
gres międzynarodowy", fakt dojścia do 
skutku tego hamburskiego zgromadzenia 
jest datą historyczną. Wojna zawaliła, jak 
wiadomo, drugą Międzynarodówkę. Zni­
szczyła jej dzieło tak doszczętnie, że, napo­
zór, nic w  niej nie zostało. I kiedy się woj­
na skończyła i kiedy starzy socjaliści za­
pragnęli odbudować dzieło, tak długą już 
przeszłość za sobą mające, dzieło tak ol­
brzymiej pracy i wiary i nadziei, okazało 
się, że nie sposób więcej skleić tego, co 
los, zły los dziejów na kawałki potłukł i 
sproszkował. Nazajutrz po woj nie na naj­
pierwszej konferencji różnice wystąpiły z 
taką siłą, że nie sposób było pomyśleć o 
tem, aby je zakleić chociażby. Jednocze­
śnie zaczęło się działanie trucizny bolsze- 
wizmu; rozpadły się organizacje Zachodu, 
wszędzie powstały organizacje związane, 
zależne, podporządkowane trzeciej, mo­
skiewskiej Międzynarodówce. I tu zaczęła 
się droga, jaką w górach „zakosami" nazy­
wają: z drugiej Międzynarodówki zaczęły 
usuwać się part je jedne za drugiemi (mię­
dzy innemi i P. P. S, na skutek uchwały 
kongresu 1921 roku, zapadłej trzynastu 
głosami większości!). Powstała, jako coś 
pośredniego (druga i pół) — Międzynaro- . 
dówka, zwana „Wspólnotą wiedeńską". I 
w  tych warunkach rozbicia, a także i roz­
kładu (we Francji z trzech miljonów zor­
ganizowanych w związkach zawodowych 
robotników pozostało dzisiaj trzysta tysię­
cy!). ludzie dobrej woli zaczęli rozumieć, że 
za każdą cenę należy Międzynarodówkę 
odbudować. Należy program ograniczyć, u- 
siinąć z niego wszystkie czynniki różni­
cujące, wszystko, co dzieli. Należy pozo­
stawić to tylko, co łączy, co wiąże, cho­

ciażby negatywny tylko program walki z 
reakcją europejską; ale należy taką Mię-, 
dzynarodówkę za każdą cenę otworzyć. 
Stworzyć — aby przeciwstawić ją wszyst­
kim, zjednoczonym, rozpanoszonym siłom 
światowej reakcji. Bo przecież nie wolno 
dać światu zginąć w odmętach odradzają­
cych się feodal izmów, monarchizmów, kle- 
rykalizmów i nacjonalizmów. Trzeba świat 
społecznego postępu ratować, bo inaczej 
reakcja na dziesiątki lat zawładnie świa­
tem.

Trzeba było bankructwa bolszewizmu 
na całym froncie europejskim, trzeba było 
rozpadu francuskiego i włoskiego socjaliz­
mu, trzeba było sromotnych doświadczeń 
francuskiego i włoskiego komunizmu, trze­
ba było wreszcie doświadczeń mussoliniz- 
mu i zwisającej nad całą Europą chmury 
gradowej faszyzmu, aby masy robotnicze 
drgnęły w  zbiorowej świadomości swojej. 
Pod ich wpływem dokonało się złączenie 
niemieckich partji socjalistycznych. W  
tym momencie dla wszystkich stało się ja- 
snem, że połączenie Międzynarodówki dru­
giej i wiedeńskiej jest, być musi tylko 
kwest ją czasu bliskiego. A le ile jeszcze 
trzeba było stracić czasu, energji, zabie­
gów, ile trzeba było przeżyć jeszcze roz­
czarowań, aby wreszcie zgromadzić w  
Hamburgu wszystkie partje, które należa­
ły do dawnej Międzynarodówki a nie przy­
stały do Trzeciej! Nie żądajmy tedy od 
zjazdu, który dziś się rozpoczął —  zbyt 
wiele. ■ (

Zjazd zaczął się od ceremonji powoła­
nia na prezesów zjazdu: Weisa, Niemca i 
Brackego (profesora Sorbonny Desrous- 
seut) Francuza, Wstali obaj i podali sobie 
dłonie... B ratkę wyjaśnił następnie, że po­
dając rękę Weisowi myślał o podobnym 
gieście symbolicznym, który zapamiętał z 
kongresu Amsterdamskiego 1904 roku, na 
którym czasu wojny rosyjsko-japońskiej 
podali sobie ręce Plechanow i Kata jama. 
„Pomiędzy Niemcami a Francją jest po­
kój, ale giest nasz oznacza to samo, co o- 
znaczał giest Plechanowa i Katajamy. Po­
dajemy sobie ręce przeciwko wojnie, którą

pomimo traktatów, prowadzi dalej kapita­
lizm imperialistyczny’1.

Duże wrażenie uczyniło powitanie zja­
zdu przez przedstawiciela amsterdamskiej 
Międzynarodówki zawodowej Quede- 
geesfa.

Nie piszę tu hislorji Zjazdu, znaczę tyl­
ko kontury z pierwszego zetknięcia się 
zgromadiżonych. Było też na tem pierw- 
szeim spotkaniu wiele pięknych rzeczy: by­
ła piękna muzyka, ślicznie zgrany i bardzo 
liczny chór męski (gdybyśmy na taki zdo­
być się mogli!). Była deklamacja i hołd 
dzieci hamburskich, które zasypały zjazd 
kwiatami i których przedstawicielka, uro­
cza dzieweczka ze szkoły ludowej oświad­
czyła, że dzieci innych krajów są jej brać­
mi i siostrami. Miała też coś więcej do po­
wiedzenia, zgubiła niestety wątek i ten 
moment był najbardziej wzruszający.

Jeszcze jeden szczegół: towarzysze o- 
grodnicy z prowincji przywieźli wczoraj 
cały statek kwiatów i krzewów, które o- 
fiarowali zjazdowi. Było tych kwiatów ty­
le, że można, było niemi nie jedną salę u- 
brać, a zamek cały.

I jeszcze jeden. Dziś rano, wielki pa­
łac związków zawodowych był ze wszyst­
kich stron otoczony zwartym pancerzem

towarzyszów z organizacji hambursłd®); 
którzy ramię przy ramieniu ze znaka®® 
„porządkowych11 wpiętemu w kapelusz^ 
czekiwali na przybycie delegatów. ?rẐ " 
wodniczący komitetu organizacyjnego V°* 
uczył nas, że zarządził takie środki sam0' 
obrony ze względu na groźby' komunistó^1 
że zakłócą porządek obrad, aby świat o*® 
pomyślał, że robotnicy hamburscy słuch3' 
ją wskazań... socjalistów. Zorganizuj' 
nych robotników w Hamburgu jest sto 
sięcy, komunistów ma być ośm do dzies1̂  
ciu tysięcy... Na dworcu widziałem grupy 
młodzieży szkolnej, z których najstarsi 

| liczyli napewno więcej, niż lat szesnaści3' 
najmłodsi lat... dziesięć. I robotnicy ha**5' 

: burscy ofiarowali się bronić spokoju zgr0" 
| madzenia. Pierwsze posiedzenie upływ*, 

w zupełnym spokoju. Trwało zgórą cztert 
godziny. Nie słyszeliśmy nic o  komunistaC*1' 
Skończyło się widocznie, jak dotąd, 
strasznych słowach, rzucanych z wysoko®^ 
estrady przygodnej w tej czy innej piwi*f' 
ni Hamburga.

Dziś i jutro ukonstytuują się konusr' 
Jutro rozpocznie się dyskusja o walk? 
międzynarodową reakcją. Pierwszy do &0' 
su zapisany jest znany socjalista austrj*3' 
ki Otto Bauer.

Henryk Bezmaski-

Ulegalizowany hazard.
W  marcu r. b. Polskie Towarzystwo 0 -  

pieki nad sierotami po poległych i dziećmi 
inwalidów zwróciło się do władz centralnych 
o wydanie pozwolenia na otwarcie „kasyna", 
w którem wedle petentów odbywać się miały 
zebrania tow arzyski^ urozmaicone produk­
cjami artystycznemi i rozrywkami towarzy­
skiemu Wśród tych rozrywek '  wymieniono 
jedną — niewinnie brzmiącą — loteryjkę.

Popierane przez różnych możnych, a 
wpływowych podanie mówiło o ciężkiej doli 
najnieszczęśliwszych ofiar wojny — sierot po 
poległych i dzieci inwalidów, wskazywało 
szlachetne cele instytucji opieki nad niemi i 
oczywiście narzekało na brak funduszów, o 
które troska kazała zarządowi kołatać o po­
zwolenie na kasyno.

Pozwolenie takie wydano.
W pierwszych dniach kwietnia nastąpiło 

otwarcie kasyna w dawnym lokalu kinemato­
grafu „Nirwana”, przyczem w programie u- 
mieszczonym w zaproszeniach zapowiedzia­
no szumnie koncert, gości zaś wprowadzono 
odrazu do typowej, specjalnie urządzonej ja­
skini gry. Rozpoczęła się gra w lotto — zra­
zu nieśmiała, taniutka, bez większych rezul­
tatów, podkreślając charakter rozrywkowy 
tej „towarzyskiej" gry. W roli uprzejmych 
gospodarzy oczywiście wystąpili członkowie 
zarządu Towarzystwa Opieki nad sierotami 
po poległych — „czfcigodrii, powszechnie sza­
nowani” —- jak we wszystkich zarządach 
wszystkich filantropijnych instytucji zwykło 
się mówić. Tak było w dniu otwarcia wobec 
prasy, władz i przedstawicieli zaprzyjaźnio­
nych instytucji opiekuńczych.

Aliści nazajutrż nastała zwykła, lubo mo­
że niecodzienna proza. Miejsce gospodarzy 
— filantropów zajęły osobistości, które w pra. 
wniejsze oko obserwatora życia Warszawy

poznawało z czasów, gdy za okupacji n,e 
mieckiej powstawały, jak grzyby po desZ®5 
różne kluby „miłośników pamiątek woj0® 
nych", „filatelistów", i inne, które ściąg*” 
szukających łatwego zysku wykolej eńc^' 
dając im w ręce karty  do gry. Wśród woar 
rejów w kasynie znalazł się cks-aktor, ^  
mieszany w znany proces Gospody artysty3* 
nej, zamkniętej przez władze za uprawia®1 
szulerki karcianej, cks-restaurator, stały b*®_ 
kier wojennych domów gry, a zarazem pok*. 
ny bokmacher wyścigowy, ktoś z defensy^! 
a wśród stałej klijenteli tych, co wspier3, 
mieli ofiary wojny, pojawiać się zaczęli w®*  ̂
scy notowani bywalcy lotnych, dcmaskoW* 
nych raz po raz przez policję domów 
n.ęty społeczne, ptaki niebieskie i szlifibr®*. 
miejskie w towarzystwie trzy ćwierci, P° , 
ćwierć-światka. Ze skromnej niewinnej > 
rywld towarzyskiej zrobił się hazard. W 0 
datku w kawiarniach, w restauracjach, "  
wyścigach pojawiać się zacięli nagania0 
przedsiębiorstwa, zachęcający łatwowierny^ 
do szukania szczęścia.

Do domu gry ma dostęp każdy — pod^ 
ga wprawdzie indagacji, jak się nazywa i c7,ĉ  
się zajmuje, jest to jednak czcza tylko fort®^ 
ność. Nawet nietrzeźwość nie zamyka Ws< 
pu do gościnnej spelunki, — przeciwnie1 
że nawet jest dobrą rekomendacją. Go»c 
po opłaceniu haraczu wejściowego nabyW*'^ 
tabliczki z numerami, zajmują miejsca pr*£j 
stołami i zaczynają nakrywać w y w o ł y w a ń ®  

wyświetlane na ekranie numerki. Kto pi®U, 
szy pokrywa tabliczkę, wygrywa to, co Pj; 
stawili wszyscy grający za potrąceniem 
na rzecz tow. Opieki, a właściwie na rac® 
nek Kasyna.

Na miljonowy obrót domu gry skła0*' 
się setki ludzi. W klubie zwłaszcza ok°

III Wystawa Staw . .W ystaw  Piasty1*  „Rytm"
(Podchorążówka za Pałacem Łazienkowskim, 

maj—czerwiec 1923 r.).

W  najbiiiszem sąsiedztwie wytwornego 
pałacyku króla Stanisława, w ukrytym wśród 
świeżej zieleni drzew i zarośli pawilonie bo­
cznym urządzili „rytmiści" rewję wiosenną 
swoich sił bojowych. Stanęli do apelu mniej 
więcej ci sami artyści, co w roku zeszłym; 
przyłączyło się do grupy kilka osobistości no­
wych (Niesiołowski, Wąsowicz, Śleńdziński, 
Zaruba, Gronowski); z dawniejszych brak na­
tomiast Stryjeńskiej i Noakowskiego.

Jak  w roku zeszłym, tak i w tym sztan- 
darowemi, najdobitniej realizującemi program 
stowarzyszenia utworami są na wystawie u- 
tw ory Władysława Skoczylasa: kilka staran­
nie skomponowanych i wystylizowanych a- 
Lwarel, jak „Zaloty", „Pokusa”, „Taniec zbój­
nicki" i „Europa" (akwarel, mających swe od­
powiedniki w dziele graficznem Skoczylasa) i 
kilka drzeworytów: cztery bardzo skończone 
ilustracje do „Legendy" Władysława Reymon­
ta  i piękna rycina z postacią kobiecą, siedzą­
cą na ziemi, rycina, zdobiąca zaproszenia na 
wystawę. Z nowej strony ukazują nam Sko­
czylasa wodna „Martwa natura" i gwaszowa 
„Madonna". W  „Martwej naturze" biel ser­
wetki i serwisu do kawy walczy rozpaczliwie 
z czernią samej kawy, ponurą zielenią butelki 
i ciemnym błękitem obrusa; surowość walki 
łagodzą jedynie nieliczne ciepłe plamy żółta­
wych pomarańczy; jest to umiejętnie zbudo­
wany dramat barwny. O innych jeszcze zain­
teresowaniach świadczy „Madonna” , urodziwa 
wieśniaczka polska w czerwonej chustce, 
czerwonym staniku i niebieskim wzorzystym 
płaszczu, z paciorkami na szyi, podająca ró­

żową pierś jasnowłosemu i błękitnookiemu 
Dzieciątku Jezus, okolona złotą okrągłą ta r­
czą nimbu, ujęta w oprawę architektoniczną 
dwuch pękatych drewnianych słupków.

W swej „Madonnie" Skoczylas idzie śla­
dem Włodzimierza Tetmajera: polszcząc typ
fizyczny Matki Boskiej i ubierając ją w polski 
strój ludowy, usiłuje stworzyć polski obraz 
religijny. Podobne cele stawia sobie W łady­
sław fcoguski w dość sporym poczcie swych 
malowanych tem perą „Madonn", „Zwiasto- 
wań" i „OpłakiWań". W porównaniu z obra­
zami olejnemi, które oglądaliśmy niedawno na 
wystawie „Świtu", odznaczają się one więk­
szą wyrazistością konturów i bogatszemi har- 
roonjami barwnemi. Obok wczesiiorenesanso- 
wego pełnego delikatnego wdzięku „Zwiasto­
wania" i obok „Opłakiwania", w którem Ro- 
guski na wzór malarzy gotyku zawiesza wiel­
kie gruszkowate łzy pod oczyma Matki Bo­
skiej i każe krwi Chrystusowej spływać trze­
ma strugami do podstawionego kielicha, za­
sługują tutaj na uwagę zwłaszcza dwie Ma­
donny: jedna w białym zawoju, obcisłym tół- 
topomarańczowym staniku w kwiaty i szkar­
łatnej sukni, z Dzieciątkiem Jezus na kola­
nach, na tle zielonej łąki i szarych skalistych 
szczytów górskich, oraz druga o jednostajnej 
karnacji woskowobronzowej z Dzieciątkiem 
Jezus, trzymającem kwiat w  ręku, na lazuro- 
wem tle, z którego wyrastają po obu bokach 
dwie fantastyczne rośliny o czerwonych 
kwiatach, wzięte z polskich malowanek ludo­
wych. Z pomysłów kompozycyjnych malarzy 
gotyka i wczesnego renesansu, z zasobu 
kształtów i barw wycinanek i pisanek ludo­
wych układa Roguski swe „Madonny”, tw o­
rząc całości bogate i wdzięczne.

W  przeciwieństwie do artystów, którzy, 
jak Władysław Skoczylas, imają się wszyst­
kich niemal zadań i tematów malarskich, W a­
cław Borowiki i Eugenjusz Zak dążą do wy­
robienia sobie jaknajbardziej odrębnego sty­
lu indywidualnego w obrębie pewnego cał­

kiem określonego rodzaju zadań i tematów.
Borowski i Zak mają wiele rysów wspól­

nych. Obaj opierają się o nowsze malarstwo 
francuskie. Obaj uprawiają kompozycję figu­
ralną, układają z postaci kobiet, młodzieńców, 
dzieci i zwierząt scenki o akcji sielankowej 
lub dramatycznej, posługując się przytem ko­
stiumami fantastycznemi i architekturą styli­
zowaną. Obaj malują nie głowy i ręce ludzi 
rzeczywistych, z ich przelotną grą barw, 
świateł i cieni, z ich zmieniającym się co 
chwila wyrazem, lecz głowy i ręce ludzi wy­
rzeźbionych z kamienia, o zastygłym wyrazie 
twarzy, ludzi, którzy, jak posągi, mają z oczu 
tylko — powieki. (Owo zredukowanie oczu 
do rowka obramowanego dwiema listewka­
mi, zubożające twarz o tak niezrównany śro­
dek wyrazu psychicznego, jakim jest źrenica, 
pojawia się coraz częściej w malarstwie pol- 
skiem, zwłaszcza u osobistości wrażliwych 
na sztukę francuską. Ma cno na celu zarów­
no odciągnięcie uwagi od strony ekspresyjnej 
twarzy, jak bardziej monumentalne tej tw a­
rzy traktowanie). Obaj posługują się pewną 
całkiem określoną gamą barwną. U obu opo­
zycja przeciw naturalizmowi polega przeważ­
nie na stylizacji barwnej, przy dość łagod­
nych uproszczeniach konturowych.

Przy tem wszystkiem między Borowskim 
a Żakiem zachodzą ważne różnice. Zak sil­
niej, niż Borowski, posługuje się pierwiast­
kiem ruchu. Gesty precyzyjne i wyszukane, 
sztuczne w swej precyzji i w swem wyszuka­
niu nadają jego postaciom charakter szcze­
gólny. Różne jest także zabarwienie nastro­
jowe utworów Borowskiego i Zaka. Sielanki 
i dramaty Borowskiego działają na nas prze- 
dewszystkiem swą spokojnie, po epicku opo­
wiedzianą akcją. Natomiast sielanki Zaka są 
nawskroś liryczne; cechuje je rzewność, mię- 
ki elegijny nastrój, delikatna czułostkowość. 
Różne są tak ie  upodobania świetlne i barw­
ne tych malarzy. U Zaka znajdujemy wielką 
rozmaitość pod względem oświetlenia. Nato­

miast Borowski bardzo wyraźnie unika 
roiaru światła, pogrążając swe postaci® 
półcień zapadającego zmroku lub oblew*)* 
je zimnym, odbitym od murów miejskich 0 ■. 
skiem księżyca. A gdy akcja obrazu dz'0’ 
się w dzień biały — Borowski zasłania sł° ^ 
gęstemi obłokami i w skąpem rozproszo® j 
świetle każe widmowo majaczyć granato®| ( 
błękitom, łososiowej czerwieni, seledynowej 
liijowości. Z tych kilku kolorów Boro'05,, 
tworzy piękne harmonje barwne — świeB*^ 
szc, bardziej wyblakłe, bardziej gobeli®0 ^  
w obrazach olejnych, mroczniejsze i zara*^ 
bardziej tlejące — w pastelach. LiljoW°^# 
ceglana czerwień, szarawa, nieco p r z y ć m i 0  ^  
zieleń składają się natomiast na ulubiony 
kard barwny Zaka.

Szereg pasteli i obrazów olejnych Ja)0
dobre pojęcie o Borowskim na wystawie o® 
nej; Zaka reprezentuje tutaj dość jed n o su ^  
nie — olejny „Tancerz" z fajeczką w r0* j, 
przestępujący z nóżki na nóżkę i k o k id 0 
nym ruchem przechylający na bok swą P°Ẑ  
wioną oczu główkę. Piaskowy kolor D03 , 
i rąk, żółtość blond włosów, błękitnawa , 
rość frygijskiej czapeczki i spodni, giY05 je­
nowa zieleń po apaszowsku okręconego jj.j, 
koła szyi szalika, liljowość obcisłej kosz'' ^ 
wiśniowa czerwień nieurozmaiconych n*0 
ścian i żołędziowa brunatność posadzki ^  
rzą w tem dziele nader odrębną, kapiT g, 
dla mnie osobiście niezbyt przyjemną h*r 
nję barwną.

Bardzo określoną paletę ma wśród ^  
mistów" także Roman Kramsztyk — ^ - l* ' 
złożoną przeważnie z mrocznych, silnie j,,

umyślnie p r z y b r u d z o n y c h  ,manych, jakby a n y —-
Na wystawie posiada on, poza „Kral0 ,

a dosko*f/
łemi, rysowanemi sangwiną, przypomin*)3
'em ", „Martwą naturą" i kilkoma c0'

i0'
mi pod względem roboty mistrzów XV1 ^ et 
ku główkami portretowemi, świetny _P° 
olejny malarza K. W. Malarz K. W- j0S 
taj przedstawiony od czoła, w postawi®
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Sl° » 0cy braknie wolnych miejsc nietylko do 
D Zenia, a ĉ * do stania. Są tacy. co tu 
^Zegry^vają k rocje ] \j/ tych dniach — jak 
p o s i la  kronika policyjna — rozegrał się tu 
j*ainat: mąż zastrzelił swą zgrywdjącą się tu 

A ile tragedji rozgrywa się bez rozgło- 
’ §dy średniouposażony pracownik przegry-

tvlr *-U W >edn!* noc ca*a- swa- Pcnsi?' £dY ry- ykujg zawierzone mu pieniądze, gdy hazar-
V/1 w ofierze składa swe oszczędności.

. Zwróciło to już uwagę władz, które po-
Urfn°Wiły odebrać koncesję Towarzystwu, i

aremnić ukrywającym się pod firmą insty-
pjC*' filantropijnej osobistościom dalsze eks-
.^ to w a n ie  niskich ̂ nam iętności. Ale jak

2Ystko u nas, tak i to czyni się połowicz-
- ; uznano kasyno za szkodliwy dla moral*
- Sci publicznej dom gry, ale... pozwolono 
. uPrawiać swój proceder do dnia 6 czcrw- 
c '  aby... organizatorowie mogli wycofać po­

j o n e  na organizację wkłady! *
Dziwna logika...

Ijfcj do znali Quid
w Wczoraj w lokalu Solec 93 odbyły się 
jj °ry do zarządu Kasy Chorych z następu- 
0jCVm rezultatem. Kurja robotnicza: P. P. S. 
% *ymała 4 mandaty. Przeszli tow. tow. Tor, 
w ^ W lk i, Niemczyk i Zawadzki. Listy ko- 
^ listów i Chrzęść. Dem. otrzymały rów- 

po 4 mandaty. Z listy komunistycznej 
K^szli pp, Wójcik, Strożccka, Staniecki i 
ĵ 0n§enc; z listy Ch. D. — pp. Koralewski, 

°rawski, Pawłowski i Chwastowski. 
j Kurja pracodawców: Lcwiatan otrzymał
ŝ andatów . Przeszli pp. Sochacki, Graff, Ja- 
p 2̂ bowski, Karwacki i Mencel, zaś z listy 
^•Pieślników żydowskich przeszedł p. Mu-

Rolnictwo p v s z h A
b Wyszek} z druku „Miesięcznik Staitystyczny' 

m. Warszawy za m. luty b. r. Po®Poza
-tętni ma,terjałami sitałystyememi, zawiera on 

• ^stykę szkolnictwa powszechnego Warszawy w
?>łe

^  acym .roku szkolnym. Z ogłoszonych tuitaij 
^  r okazuje się, iż z ogólniej liczby 15,000 dizieci, 
t *  f . 1915, które wszystkie objęte być miały w 

1 przymusowym nauczaniem, w szkołach po- 
V ^hnych publicznych znajduje się ok. 7.500;

danych Biura Komisji Głównej Powszech- 
ł J "  Nauczania w innych szkołach dzieci tego 

jest ok. 2000, odroczenie lub zezwolenie 
i ®4ukę w domu otrzymało ok. 2000; ok. 1000 — 
l vvyjechało, bądź nie mogło być odnalezionych 

mylnych aidlre^w i t. d. A  zatem około 
dzieci z rocznika 1915 pozostało nieobjętych 

^  fotosem szkolnym w r. b. z powodu braku 
^ Is c ą  „  gzkole. Po zatem zaś na jesieni r. b. 
t muszą pomieścić ok. 10.000 nowych dzieci 
k ^ n i k a  1916, który powinien być objęty przy. 
^  s*m v  m y ś l  rozporządzenia K. W , R, i  O, P, 

obszarze całego państwa.
L ^ eśli w najbliższym czasie nie rozpocznie się 

nowych baraków szkolnych i roboty bu- 
. e postćipow^ć będą nadal w tak powolneim 

•ijJ*1*' jak dotąd — w nadchodzącym roku szkril- 
kilkanaście tysięcy dizieci warszawskich nie 

pomieszczenia w szkołach.

Wielka f i k i h r ą i  
na dochód literatów

Zjazd delegatów Związków Zawód. Lite­
ratów Polskich, który odbył się we Lwowie 
podczas Zielonych Świąt i jego uchwały znów 
zwróciły uwagę ogółu na niedolę tych, co ta ­
lenty swoje i życie poświęcają służbie dla pol­
skiego słowa. Od czasu pierwszego ogólnego 
zjazdu literatów w Warszawie w r. 1920 wciąż 
czynione są starania i próby przez Związek 
Zawodowy L. P., ażeby ciężkie położenie pi­
sarzy polskich, zwłaszcza niezdolnych już do 
pracy, polepszyć. Stąd prace w kierunku 
przeprowadzenia ustawy o emeryturach dla li­
teratów zasłużonych, próby uregulowania 
niezdrowych stosunków wydawniczych i t. p.

Są to jednak projekty, które zwolna do­
piero mogą być zrealizowane przy zgodnej ł 
solidarnej pracy i poparciu wszystkich zain­
teresowanych. Tymczasem los wielu pisarzy 
jest nad wyraz ciężki. Niedawna śmierć Sar­
neckiego i M .,Bohowityn w szpitalu stanowi 
wymowny dowód okropnego położenia lite­
ratów. Wielu z pomiędzy żyjących znosi nę­
dzę. Zbyt dumni, aby ją pokazywać, cierpią 
cicho i bez zwrócenia uwagi niczyjej zamie­
rają.

Związek Zawodowy L. P. dąży do stwo­
rzenia stałego funduszu zasiłkowego dla lite­
ratów chorych, oraz ich rodzin, tymczasem 
starając się o zdobywanie zasiłków od rządu, 
które wobec braW  odpowiednich ustaw mu­
szą być b. skromne. Fundusze Związku zaś 
są znikome. Daleko nam do tego, czem jest 
francuskie „Societe des Gens de Lettres *, 
rozporządzające olbrzymicni sumami, zapisa­
mi i legatami, posiadające domy dla wdów i 
sierot po literatach, olbrzymie biuro pośred­
nictwa pracy między pisarzami a wydawcami 
i redakcjami.

Związek Literatów Polskich musi jednak 
tymczasem posiadać jakieś fundusze zasiłko­
we dla pomocy bodaj w najważniejszych wy­
padkach, gdzie pomoc jest nieodzowna.

W szeregu przedsięwzięć, jakie w tym 
kierunku mają być urządzone, pierwszem jest 
Wielka Akadcmja Literacka, która odbędzie 
się w sobotę o godz. 8-ej wiecz. w ratuszu pod 
protektoratem  Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej Wojciechowskiego. Udział swój przy­
rzekli p. p.: Stefan Żeromski, Wł. Reymont, 
Wacław Sieroszewski, Kornel Makuszyński, 
Andrzej Strug, Or-Ot, Jan Lorentowicz, Leo­
pold Staff.

Wieczór rozpocznie słówo wstępne J. 
I.orentowicza. Makuszyński odczyta ,,Hymn o 
pieśni polskiej"; Or-Ot wiersz na odsłonięcie 
pomnika ks. Józefa; W. Sieroszewski wystą­
pi z pięknym opisem: „Azja Środkowa po
wojnie"; Leopold Staff odczyta „Legendę" z 
tematów średniowiecznych; A. Strug niedru- 
kowany fragment powieści; Stefan Żerom­
ski utwór specjalnie na ten wieczór napisany.

Bilety imienne nabywać można w lokalu 
Związku, Bracka 5, II p., w ciągu dnia dzi­
siejszego i jutrzejszego. Teł. 60-85. Dla człon­
ków Związku ceny niższe.

Czasopisma nadesłane.
„Księgarz". Organ Związku zawodowego pra­

cowników księgarskich. Nr. 3 i 4 (marzec i kwie­
cień). Rok y.

■l .
V v el< z  rękoma spoczywającemi na ko la- 

w jadowito zielonem palcie i błękitno- 
^ t(0riym szaliku, tworzącemi odrzutnię dla 
|>o aiv°cielistej twarzy. Jest to jeden z tych 

retów, które obnażają niemiłosiernie 
widzem duszę osoby potretowanej. W 

C1 rzeczy, ile zblazowania, obrzydzenia, 
O ^ u  życia zawiera się w tej twarzy za- 
%  i na maskę kamienną, w tych przymru- 

obojętnych znudzonych oczach!
W Mniej o stronę psychiczną swych modeli, 
hie ,el natomiast o malownicze ich ustawie- 
W ‘ o przyjemną harmonję bladych opalo­
no- kolorów dba w swoich portretach Lu-
> i r

portretach
'Hę ■ Śleńdziński. Z tych portretów  wymię- 

,Wa: portret pani Krasnodębskiej, przy- 
^  Hcy na myśl swym motywem ruchu pe- 
*ii jjPortrety kobiece renesansu, i portret pa- 
!<:} ' o gładkich czarnych tworzących jakby 
bj]i na głowie włosach i pełnych rumianych 
H ł ? . ach, w bluzce koloru tango i lila szalu, 
fyiy oprawnym albumem w ręku. Schlu-
*<ot Przejrzysty kontur, blady koloryt, pro­
się * spokój kompozycji pasują Śleńdziń- 
^y,.0 na pionjera jakiegoś nowego**,klasycy- 
V ’ którego zapowiedzi znajdujemy dzisiaj 

rstwie francuskiem, niemieckiem i ro- 
,e m.

k,‘y podobnym kierunku zmierza, -jak mi 
• e ' W acław Wąsowicz w swych kom- 

c,ach figuralnych („Muzyka") i w swym 
V ^ i e  małej, siedzącej z nóżkami na fotelu 

r Czynki. Natomiast Tymon Niesiołow- 
^ j  ^dpisujący się poprostu „Tymon") żyje 
V ą. *szym ciągu reminiscencjami z Cezan- 
\  j arówno w swych stupudowych bron- 
*Vy ^ ’°tawych cielskach kobiecych, jak w 

nudnych pejzażach. Podźwięki 
''^Oĵ eckiego ekspresjonizmu niosą ze sobą 
, ^P°zycje" Jerzego Zaruby.

, Szystkich tw órców, wymienionych do- 
ze sobą pewne dążenia wspólne; 

!a do zrytmizov/ania dzieła sztuki, do 
°zVcji, do dekoracji, do nowego stylu.

Każdy z nich urzeczywistnia na swój sposób 
program, zawarty w nazwie stowarzyszenia. 
Skąd się jednak do kompozytorów i dekora­
torów „Rytmu" wziął taki zgoła arytmiczny 
realista czystej wody, jak Tadeusz Pruszkow­
ski? Stawiając sobie to pytanie w roku ze­
szłym, myśleliśmy, że z biegiem czasu wyjdą 
na jaw niewidoczne dotąd nici, łączące twór­
czość Pruszkowskiego z twórczością pozosta­
łych „rytmistów". Tymczasem, jak w daw­
niejszych, tak i w nowszych dziełach Prusz­
kowskiego niema nic takiego, coby usprawie­
dliwiało w sposób głębszy jego przynależność 
do „Rytmu".

Z tych dzieł nowszych kilka znajduje się 
na wystawie obecnej. Można się tutaj prze­
konać, że nie każdy rodzaj odpowiada Prusz­
kowskiemu równie dobrze. W portretach i 
studjach portretowych (do których często z 
rubasznym humorem malarz służy sam sobie, 
jako model) jest on w  swoim żywiole, nie 
maluje pędzlem, lecz rąbie szablą, z brawurą, 
zacięciem, rozmachem halsowskim, i tworzy 
izeczy, w niektórych częściach przynajmniej,
— wyborne. Natomiast w „Naradzie wojów", 
zmierzając do uzmysłowienia słowiańskich 
mitów o bohaterach, Pruszkowski, z wytrwa­
łością i uporem uprawia rodzaj, który jemu
— malarzowi aktualnej rzeczywistości — od- 
opwiada tak mało.

Rysunek na wystawie „Rytmu" repre­
zentują, obok główek Kramsztyka i rysowa­
nego sangwiną aktu męskiego Śleńdzińskiego, 
Tadeusza Gronowskiego projekty kostjumów 
chińskich, oraz ilustracje do ballad Mickie­
wicza i do tłumaczonej przez Mickiewicza 
ballady Szyllera „Rękawiczka", w sposobie 
posługiwania się czarną i białą plamą, to i 
owo zawdzięczające Beardsley'owi, w treści 
miłe i swojskie. Rzeźbę reprezentują, godnie 
dwie bronzowc, spokojne, łagodnie stylizo­
wane głowy Henryka Kuny: męska (portret 
dyrektora L.) i kobieca.

Mieczysław Wallis,

Wywóz wagonu srebra 
zagranicę.

Kilka dni temu kierownictwo dworca 
głównego w Warszawie otrzyn^|ło zawiado­
mienie, iż na stacji znajduje się przeznaczony 
do wywozu zagranicę wagon, naładowany 
skrzyniami ze srebrem. Wagon był pełen — 
zawierał do 15.000 kilogramów. Zaalarmowa­
no policję, która wagon zatrzymała, opieczę­
towała i wszczęła dochodzenie.

Przedewszystkiem ustalono, iż wagon za­
wiera monety srebrne, przeważnie niemiec­
kie i rosyjskie, ważące bez opakowania 12.200 
klg. Indagowany w tej sprawie konwojent 
wagonu wykazał się formalncm pozwoleniem 
Ministerjum skarbu na wywóz ładunku ze 
srebrem, co w sferach śledczych wywołało 
nielada konsternację.

Zwrócono się przeto natychmiast do Min. 
skarbu, które wyjaśniło zagadkę. Oto komisja 
skarbu narodowego, zbierająca złoto i srebro 
na rzecz skarbu, postanowiła zamienić posia­
dane zapasy srebra na złoto, aby przyśpie­
szyć bicie monet złotych w przygotowanej 
już na ten cel mennicy, i w tym celu upoważ­
niła Polską Krajową Kasę Pożyczkową do 
zamiany monet srebrnych zagranicznych na 
złoto w sztabach najwyższej próby stosownie 
do sporządzonego przez Komisję Skarbu na­
rodowego obrachunku, przyczem za warunek 
postawiono, aby złoto było importowane z 
zagranicy i zamiana srebra nastąpiła po przy­
wiezieniu dostatecznej ilości złota dó W ar­
szawy.

W tych dniach ładunek złota nadszedł. 
P. K. K. P. otrzymała równoważnik w złocie 
za 12.200 klg. srebra i wówczas wydane zo­
stało pozwolenie na wywóz srebra.

Po wyjaśnieniu tej sprawy policja odpic- 
czętbwała wagon i zezwoliła na jego wywóz.

;Na jakich warunkach dokonano tej tran- 
zakćji i ile otrzymano dla skarbu narddowego 
złota wzamian za odstąpione srebro, — Ko­
misja Skarbu narodowego i P. K. K. P. mil­
czy... A przecież budzi to powszechne zain­
teresowanie.

Obchód 1 maja
(Korespondencja własna).

STRZEMIESZYCE. Przed udani om się na 
wspólny obchód do Dąbrowy, wraz z pochodem 
z dzielnicy Niemce, robotnicy ze Strzemieszyc u- 
rząidzili oddzielne zgromadzenie, na którem prze­
mawiali tow. tow. Gawęda, Łyczko i Szostko. Po 
przybyciu pochodu z dzielnicy Niemce przemawiał 
tow. poseł Stahczyk.

CZELADŹ i PIASKI. Pomimo sygnałów, wzy­
wających do pracy, miejscowi robotnicy tłumnie 
przyłączyli się do obchodu. Przedi udaniem się na 
ogólny wiec do Sosnowca, urządzono zgromadze­
nie na ryniku w Czeladzi. Przemawiali tow. tow. 
Koch i  Bergier. *

*  **
Lokalne komitety PPS. składają za pośrednic­

twem „Robotnika" gorące podziękowanie wszyst­
kim, którzy przyczynili się do uświetniania obcho­
dów majowych, oraz tym, którzy wzięli udział w
kweście w dn. 1 maja.

(Według „Wyzwolenia Społecznego").
BIAŁA-BIELSKO. Wszystkie fabryki i war­

sztaty były zamknięte, a i wszystkie prawie sklepy, 
restauracje itp. Obchód odbył się wspólnie z tow. 
niemieckimi. O godz. 10 rano ruszył pochód z Bia­
łej do Bielską, gdzie na rynku czekały już tłumy 
robotników. Wiec odbył się przy udziale około 
10 tys. osób, grupujących się pod 15 sztandarami. 
Przemawiali: tow'. poseł Czapiński — po polsku i 
tow. Glucksmann — po niemiecku. Następnie o l­
brzymi pochód ruszył do Białej na pL Wolności, 
gdzie wygłosili jeszcze krótkie przemówienia tow. 
tow. poseł Czapiński po polsku i  Lukas po nie­
miecku. Chóry: polski i niemiecki śpiewały pod­
czas pochodu pieśni rewolucyjne. Rezolucje przy­
jęto wśród oklasków. Po południu odbyły się 2 a- 
kaidemje: 1) urządzona- przez PPS. i  2) urządzona 
przez ndem, P. S, D.

Również uroczyste odchody odbyły się w 
Żywcu. Brało udział około 5 tys. osób; przemawiał 
tow. Sokołowski; w Andrychowie (około 4 tys. o- 
sófo. Przemawiał tow. Pająk); Kątach (około 2 tys. 
osób. Przemawiali tow. tow. Kwoczak, Mikołajew. 
ski i Trojak; Wadowicach (około tysiąca osób. 
Przemawiał tow. Papla).

Wszędzie uchwalono rezolucje C. K. W.
Fabryki i  warsztaty były nieczynne.

* **
Policja państwowa w Kętach skompromitowa­

ła się niesłychanie, bowiem na rozkaz przedstawi­
ciela miejscowej kołtunerji, p. Adamskiego, który 
oświadczył kapelmistrzowi, że nie pozwoli grać 
podczas obchodu orkiestrze obywatelskiej, polic­
jant w wilję Obchodu odebrał orkiestrze bas. Bie­
dny instrument uwolniono nazajutrz po całonoc­
nym areszcie, na interwencję tow. Kwoczaka, tak, 
że nie udała się sztuka miejscowych kłerykałów i 
paskarzy, którzy za wszelką cenę chcieli popsuć 
obchód majowy. Cała sprawa skompromitowała 
tydco miejscową .policję.

CIESZYN. Obchód odbyto wspólnie z towarzy­
szami niemieckimi. W pochodzie i zgromadzeniu 
brało udział przeszło 4 tys. osób.

Przemawiali tow. tow. Kuchęj da i Czuma po 
polsku, oraz tow. Silbiger po niemiecku. Na zgro­
madzeniu śpiewał młody chór cieszyńskiej „Siły", 
Uchwalono rezolucję CK W. PPS,

Kronika 
parlamentarna.

Dziś o godz. 3-ej po poi. posiedzenie Ko­
misji parlamentarnej Z. P. P. S. Sprawy bar­
dzo ważne!
ECHA KOM PROM ITACJI CH JEŃ SK IEJ

Zabawne są sprawozdania wczoraj­
szych pism endeckich z posiedzenia Sejmu, 
na którem  Chjena okryła się śmiesznością 
przy próbie obalenia Rządu za pomocą dóbr 
arcyksiążęcych Żywieckich.

, „Gazeta Poranna" i „Gazeta W ar­
szawska" prawie jednakowo piszą o prze­
mówieniu pos. Putka.

Zrana czytaliśmy:
„Oczywiście p. Putek nie chce wiedzieć o 

tem, iż o stanowisku klubu Zw. Lud -Nar. decydu­
je jego wniosek, nie zaś — przygodny artykuł w 
piśmie które nie jest organem klubu ani stron­
nictwa (!?).

A  po południu:
„Wniosek... dał możność pos. Pułkowi do o- 

skarżenia prawicy o dwulicowość, ponieważ wy­
stępuje on przeciwko zdjęciu sekwestru, a jedno­
cześnie „Goniec Krakowski", pismo czysto infor­
macyjne, apolityczne, oświadczyło się za zdjęciem. 
Odkąd to, panie pośle, bardziej miarodajnym jest 
dla pana artykuł brukowca, aniżeli stanowisko 
klubu sejmowego?"

Biedny p. Kucharski, przyszły minister 
przemysłu i handlu w gabinecie W itosa i 
Głąbińskiego. Za drogie pieniądze kupił w 
Krakowie pismo, wydaje je w duchu bojo­
wym endeckim, łoży wielkie sumy na swój 
organ —  a  tu  doczekał się ze strony swych 
przyjaciół i „brukowca", i odsądzenia od 
klubu, stronnictwa i polityki wogóle. I to 
wszystko dlatego, że pozwolił sobie na 
chwilę szczerości.

Endecja zastosowała starą swą takty­
kę wypierania się. Ale tu nie pomogą żad­
ne wykręty. „Goniec Krakowski" jest orga­
nem wybitnego członka Zw. Lud. Nar., jest 
bojowem pismem chjeńskiem, odbija się w 
drukarni chjeńskiego „Głosu Narodu". O 
tem wiadomo powszechnie i tylko doszczęt­
nie ośmieszana endecja dalej brnie w  
śmieszności, głupio i wykrętnie łłómaczą'; 
się.

PASEK PARCELACYJNY.
Wczoraj odbyło się posiedzenie połączonych 

komisji sejmowych rolnej i administracyjnej. Oma­
wiano dwie ustawy o utworzeniu ministerjum re ­
form rolnych i drugą o kompetencjach tegoż mi­
nisterjum. Pierwszą ustawę komisje przyjęły je­
dnomyślnie bez dyskusji.

Podczas rozpraw nad drugą ustawą wywiąza­
ła się dyskusja nad wnioskiem posła Poniatow­
skiego z „Wyzwolenia”, który domagał się, aby 
prawa parcelowania ziemi miał tylko rząd, a nie 
spółki prywatne. Chjeniści i piastowcy natomiast 
zalecali, aby parcelacja odbywała się poprzez 
spółki prywatne.

Większością 24 głosów ósemki i „Piasta" prze­
ciwko 22 wniosek pos. Poniatowskiego upadł.

Z KOMISJI WOJSKOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu przedstawiciele 

Rządu złożyli odpowiedzi na interpelacje zgłoszo­
ne przez posłów na poprzednich posiedzeniach.

W odpowiedzi na interpelację pos. Pieniążka 
w sprawie przetrzymywania szeregowych w bao­
nach celnych, przedstawiciel M. S. Wewn., p. Bo­
rzęcki, oświadczył, że Ministerjum zdecydowane 
jest obecnie na zastąpienie baonów celnych przez 
policję państwową. W tym celu zarządzi w naj­
bliższym czasie rekrutację ochotniczą i do dnia 
1 lipca r. b. zwolni szeregowych z baonów cel­
nych.

Po obszernej rozprawie uchwalono rezolucje 
ubolewanie z powodu przetrzymywanie rekruta na 
służbie cywilnej oraz życzenie, aby zapowiedziany 
termin 1 lipca uregulowania tej sprawy był osta­
teczny.

Z kolei przystąpiono do interpelacji p. Zału­
ski w sprawie Towarzystwa sochaczewskiej fa­
bryki sztucznego jedwabiu.

Szef kontroli wojskowej p. Waygart stwier­
dził, że Towarzystwo otrzymało od Rządu począ­
wszy od 1920 r. 110 miljonów mk„ które w po-1 
równaniu z każdoczesnym kursem dolara stanowią 
obecnie 7 i pół miljarda marek. Prócz tego, T-wo 
otrzymało od Państwa maszyny a dotychczas nie 
wyprodukowało ani jednego kilograma prochu. O- 
becnie są w toku pertraktacje celem zmiany kon­
traktu i zabezpieczenia interesów skarbu.

Uchwalono następujący wniosek:
Komisja wzywa M. S. Wojsk, do przeprowa­

dzenia w sprawie Tow. Sochaczewskicgo docho­
dzeń i pociągnięcia winnych do odpowiedzialności.

PORZĄDEK DZIENNY SOBOTNIEGO 
POSIEDZENIA SEJMU, 

o godz. 11 rano.
1) Pierwsze czytanie ustawy o podstawowych 

prawach i obowiązkach oficerów marynarki wojen­
nej.

2) Pierwsze czytanie ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnem funkcjonarjuszów państwowych i  za­
wodowych wojskowych.

3D Pierwsze czytanie ustawy o ochronie loka­
torów. •

4) Ustne sprawozdanie Komisji Budżetowej o 
ustawach: a) o drugiem dodatkowem prowizorjam 
budżetowem za czas od 1 stycznia do 31 marca 
1923 r.; b) o prowizorjum za czas od 1 kwietnia 
do 30 czerwca 1923 r.; c) o dalszej emisji biletów 
P. K. K. P.: di) o dalszym kredycie Skarbu Pań­
stwa w  P. K. K. P.

\
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5) DaLszy ciąg dyskusji szczegółowej nad 
stpfawazdaniem Komisji Skarbowej o podatku grun­
towym,

6) Trzecie czytanie ustawy o obowiązku za­
rządów gmin miejskich dostarczania pomieszczeń.

7) Nagłość wniosku p. Made jeżyka i tow. w 
sprawie przyjścia z pomocą ludności pow. Jasło, 
Pilzno, Bochnia, Brzesko, Tarnów, Gorlice, woj. 
krakowskiego w Małopolsce, nawiedzonej klęską 
gradobicia w dn. 8 i 9 maja 1923.

7) Nagłość wniosku posłów ze Zw. Lud,-Nar. 
w sprawie aresztowań wśród młodzieży akademic­
kiej w Krakowie,

Przy punkcie 4-ym rozegra się walka 
o  Rząd.
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Kościół na pl. Grzybowskim oddziałem 
„Rozwoju".

Wczorajsza „Dwugroszówka", zawiada­
miając o zebraniach, mających się odbyć W 
tygodniu bieżącym w oddziałach „Rozwoju", 
łodaje m. in., że jedno z tych zebrań odbę­
dzie się w sobotę w podziemiach kościoła 
Wszystkich Świętych na Grzybowie.
1 Chrystus, jak wiadomo, wypędzał z świą- 
yni kupczyków i handlarzy, ks. Godlewski 
•atomiast, gorliwy Chjenista, udziela gościny 
iandełesom z „Rozwoju", mimo, że kościół 
tlrzymywany jest z funduszów ogółu para- 
jan, a nietylko sklepikarzy „rozwojowych" i... 
tzeżników rytualnych.

Kronika polityczna.
DOKOŁA PRZESILENIA.

Decydujące posiedzenie sobotnie jest 
już bliskie. Kluby sejmowe czynią gorącz­
kowe przygotowania przez batalją, która 
rozegra się w  sobotę. Od ran a  do późnego 
wieczora trw ały narady wszystkich, prawie 
bez wyjątku stronnictw.

W  Zw. Lud. Nar. roztrząsano sprawę 
prowizorjów budżetowych i stosunku 
związku do przed łożeń skarbowych Rządu. 
Chadecy radzili nad1 ogólną sytuacją poli­
tyczną; podobno wśród chadeków coraz 
więcej szerzy się niezadowolenie z prze­
ciągania przesilenia i z zawartego paktu. 
Następnie naradzały się wspólnie wszyst­
kie trzy grupy chjeńskie, k tóre niezupełnie 
godzą się ze sobą. Rozdźwięki między en­
decją czystą a chadecją, oraz między en­
decją a klubem Dubanowicza są coraz 
większe i znajdują swój wyraz w  artyku­
le wstępnym wczorajszej „Gazety W ar­
szawskiej", w  którym  czytamy następują­
cy monit:

„Opinja narodowa domaga się od stron­
nictw narodowych działania zdecydowanego 
z poczuciem pełnej odpowiedzialności za do­
prowadzenie wielkiego dzieła politycznego do 
jego natychmiastowego urzeczywistnienia na 
mocnych, trwałych postawach.

U waga opinji narodow ej skierow ana jest 
bacznie na podstaw ę całego obozu stronnictw  
narodow ych w Sejmie, oraz poszczególnych 
jego klubów " {podkreślenia nasze. Red.).

W  lokalu klubu P iasta odbywały się 
obrady Zarządu Głównego P. S. L. Uchwa­
lono sakram entalną formułę o przyjęciu 
do zatwierdzającej wiadomości sprawozda­
nia prezesa W itosa, Klubowi sejmowemu 
.pozostawiono wolną rękę w  sprawach poli­
tycznych. Uchwalono pozatem wydalić ze 
stronnictwa b. posła Uziembłę za „dzia­
łalność publicystyczną".

(P. Uziembło w korespondencjach do 
„Kur jer a Lwowskiego" poddawał ostrej 
krytyce politykę większości „Piasta" i dla­
tego spotkała go taka surowa kara ze stro­
ny p. W itosa).

ZE ZJAZDU N. P. R.
„Express" podaje następujące szczegóły 

ze zjazdu N. P. R.:
W niosek posła W aszkiewicza, zw racają­

cy się zasadniczo przeciw  sojuszowi z p. W i­
tosem , odrzucony został 96 przeciw  71 gło­
som, tylko z uwagi na zapowiedź posła W a­
chow iaka jakoby w  razie przyjęcia wniosku 
mógł nastąpić rozłam w klubie.

1 W niosek posła Grudniewicza z Gniezna, 
k tóry  w  układach zc stronnictw am i o u tw o­
rzenie rządu  większości polskiej, daw ał k lu ­
bowi w olną rękę, kongres odrzucił w iększo­
ścią 117 przeciw  47 głosom. Poseł W acho­
w iak zabiegał z jak największym naciskiem 
o przyjęcie tego wniosku.

Przyjęto dopierb trzeci wniosek, k tóry  
pow ierzał decyzję zarówno klubowi jak G łó­
wnemu K om itetowi W ykonawczem u. W nio­
sek przyjęto 136 przeciw' 20 głosom (19 dele­
gatów  wstrzym ało się od głosowania), muno, 
że p. W achowiak groził na w ypadek przyję­
cia wniosku ustąpieniem  z przew odnictw a 
klubu.
SZPIEG I PROWOKATOR STARA SIĘ O PO­

WRÓT DO POLSKI.
Znajdujący się w Petersburgu znany prowo­

kator i szpieg. Sukiennik, ubiega się o repatrjację 
do Polski. Sukiennik, jak wiadomo, za caratu był 
jednym z najzłośliwszych prowokatorów i oddat 
w ręce ochrany wielu naszych towarzyszy. Ska­
zany w r. 1910 na katorgę, w 1913-ym został zwol­
niony przez rząd carski. Obecnie pracuje w Peters­
burgu, jako buchalter.

Nie wątpimy, że Rząd polski nie zgodzi się 
na przyjazd do Warszawy nikczemnego gada, U- 
rnanie Sukiennika za repatrjanta byłoby prowo­

kacją robotników polskich, klórzyby nie znieśli 
obecności takiego łotra w kraju.

WPROWADZENIE WALUTY ZŁOTEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu Rada ministrów 

przyjęła przedstawiony przez ministra skarbu i 
przyjęty przez^komitet ekonomiczny ministrów 
projekt ustawy o środkach przygotowawczych do 
wprowadzenia waluty złotej. Złoty polski wybija­
ny będzie ze stopu, zawierającego 900/1000 czy­
stego złota, a po otwarciu mennicy państwowej 
osoby prywatne mogą oddawać kruszec lub obce 
monety złote do przerabiania na złote polskie, 
Do czasu wprowadzenia ostatecznej reformy wa­
lutowej, dopuszcza się używanie złotego oblicze­
niowego w stosunkach gospodarczych, publicznych 
i prywatnych. Przeciętny miesięczny kurs złotego 
ustalać ma minister skarbu. Ważność prawna zo­
bowiązań, opiewających na złote obliczeniowe, 
zawartych przed, jak i po wejściu w życie niniej­
szej ustawy, nie może być kwestionowana. Docho­
dy państwowe, co do których władze państwowe 
mają prawo regulowania stawek, mogą być prze- 
walutowane z marek polskich na złote obliczenio­
we. Za podstawę obliczenia wartości złotego w 
markach polskich przyjmowana będzie cena kru­
szcu złotego na giełdzie w Londynie i kurs funta 
szterlinga w banknotach na giełdzie w Warsza­
wie. Ustawa o złotym nie wyklucza tego, że Sejm 
może uchwalić pewne podatki wedle indeksu cen 
hurtowych. (P. A. T.),

REDUKCJA URZĘDNIKÓW,
Ministerjum spraw wewnętrznych poleciło wo- 

jevyodom niezwłoczne przeprowadzenie w podle­

głych sobie urzędach redukcję urzędników, według 
zarządzenia danego' wojewodom 21 marca, ale do 
tej pory nie wykonanego.

POŻYCZKA. INWESTYCYJNA DLA KOLEI 
PAŃSTWOWYCH.

Ministerjum kolei żelaznych zamierza, w 
związku z zasadą samowystarczalności kolei pań­
stwowych, postawioną jako jedno -z naczelnych za­
dań sanacji skarbu, nie pokrywać w przyszłości 
inwestycji z dochodów eksploatacyjnych, lecz 

drogą pożyczek inwestycyjnych.
W tym celu ministerjum zamyśla zaciągnąć 

pożyczkę w wysokości 1 miiłjarda marek złotych. 
Program robót inwestycyjnych ma być rozłożony 
na lat 10.

W SPRAWIE PENSJI DO ORDERU 
„VIRTUTI MILITARI".

Ministerjum skarbu zaprojektowało nowe nor­
my poborów dla posiaidaezy orderu „Viiirtuti mtli- 
tari", Posiadacze najniższej klasy, to jest V, ma­
ją pobierać 1,100,000 mk. rocznie, posiadacze zaś 
każdej następnej wyższej o około 30% więcej od 
posiadaczy bezpośrednio niższej klasy.

Ponieważ kapituła orderu żąda poborów zna­
cznie wyższych, na które ministerjum skarbu zgo­
dzić się nic może, spraiwę ma rozstrzygnąć Rada 
ministrów,1
POCZTOWA KONWENCJA POLSKO-ROSYJSKA

Dnia 24 maja w gmachu komisarjału ludowego 
dla spraw zagranicznych w Moskwie została pod­
pisana między Polską a Rosją, Białorusią i Ukrai­
ną konwencja pocztowa. Konwencja rozciąga się 
również na republiki kaukaskie.

TELEGRAMY.
Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny

nieudolną, ale i skorumpowaną. Jedynem  
■wyjściem z sytuacji obecnej jest według 
Abramowicza zastąpienie obecnej despo­
tycznej dyktatury ustrojem  demokratycz­
nym. W łościaństwo rosyjskie, które w 
pierwszym okresie popierało bolszewików, 
swoją rewolucję już ukończyło, albowiem 
osiągnęło swój cel, t. j. podział wielkiej 
własności. Dlatego też liczba członków 
partji komunistycznej z kół włościaństwa 
stopniała w niektórych okręgach do 20% 
liczby pierwotne j. Obecnie chłop rosyjski, 
wyrzekłszy się rewolucji rosyjskiej, jest 
podatny na wpływy kapitału. W  chwili o- 
beenej kapitalistyczny ustrój Rosji jest 
już, zdaniem mówcy, nieunikniony i walka 
przeciw niemu byłaby skazana na niepo­
wodzenie, chodzi więc tylko o to, aby mu 
nadać cechy kapitalizmu demokratyczne­
go. Nie oznacza, to  wprawdzie — mówił A- 
bramowicz — urzeczywistnienia ideałów 
robotniczych, ale na tej tylko drodze jest 
w dobie obecnej możliwa odbudowa Rosji 
gospodarcza, kulturalna i polityczna. 
W reszcie mówca nawoływał pro letarjat 
całego świata do stanowczego wystąpienia 
przeciwko despotyzmowi bolszewickiemu 
oraz przeciwko prześladowaniu socjalistów 
w Rosji.

ORGANIZOW ANIE MIĘDZYNARO­
DÓWKI.

Hamburg, 24 maja. (PAT). Na wczo­
rajszem  popołudniowem posiedzeniu mię­
dzynarodowego kongresu socjalistycznego 
przyjęto jednomyślnie statu t nowej mię­
dzynarodówki socjalistycznej pod nazwą 
Socjalistyczna M iędzynarodówka Robotni­
cza, której organami są: międzynarodowy 
kongres socjalistyczny, komitet wykonaw­
czy i sekretarjat. Socjalistyczna między­
narodówka robotnicza będzie uważana 
przez partje, do niej należące, jako naj­
wyższa instancja w  razie*konfliktu między 
narodami, i to  zarówno w czasie pokoju 
jak i wojny.

ABRAMOW ICZ O RZĄDACH 
BOLSZEWICKICH.

W iedeń, 24 maja. (PAT). „Neue Freie 
Presse" donosi z Hamburga: N a wczoraj­
szem posiedzeniu międzynarodowego kon­
gresu socjalistycznego m. in. wygłosił ob­
szerną mowę rosyjski mienszewik Abramo­
wicz. Na szeregu przykładów mówca 
stwierdził, iż obecńe gospodarstwo rosyj­
skie jest zupełnie zniszczone i nie ma ża­
dnych widoków' poprawy, dopóki będzie w 
Rosji panowała adm inistracja i biurokracja 
bolszewicka, k tórą mówca nazwał nietylko

Strajki i rozruchy w Zagłębiu Ruhry
ROZRUCHY W  GELSENKIRCHEN.
Wiedeń, 24 maja. (PAT).-„N eue Freie 

Presse" donosi z Gelsenkirchen, że wczo­
rajsze zajścia uliczne trw ały aż do nocy. 
Straż ogniowa, k tóra pomagała w utrzy­
maniu porządku, musiała ustąpić z dworca 
kolejowego przed przeważającemi siłami 
komunistów i cofnęła się do centrum mia­
sta. Następnie walki przeniosły się na; No­
wy Rynek, skąd straż ogniowa również się 
wycofała, a  komuniści, ścigając uciekają­
cych strażaków, zdobyli szereg domów. 
Domy te zostały przez komunistów spusto­
szone. W reszcie komuniści wtargnęli do 
prezydjum  policji i wywiesili na gmachu 
czerwoną chorągiew. Urządzenia biurowe 
zostały całkowicie zniszczone, a akta wy­
rzucone na ulicę i tam przez tłum  spalone. 
Tłum przeciągał następnie ulicami i zde­

molował szereg restauracji i sklepów. Do 
godz. 10-ej wieczorem stwierdzono po obu 
stronach 56 rannych i 5 zabitych.

Gelsenkirchen, 24 maja. (PAT). W  cią­
gu nocy zmarły jeszcze 2 osoby, ranione 
w czasie zajść. Dziś miasto wygląda na- 
zewnątrz spokojnie. Pożar w prezydjum 
policji ugaszono.

STRAJK.
Dortmund, 24 m aja. (PAT.). Liczba 

robotników, strajkujących w Dortmundzie 
i okolicy doszła do 50.000. Ruch strajkowy 
coraz więcej rozszerza się.

Dortmund, 24 m aja. (PAT.). Napły­
w ają tu  wciąż nowe grupy strajkujących. 
Je s t uzasadniona obawa, że dojdzie do no­
wych rozruchów. Pertraktacje w  sprawie 
podwyższenia płac robotniczych nie dopro­
wadziły do żadnych rezultatów.

Zatarg grecko-turecki
W PŁYW  POJEDNAW CZY FR A N C JI.

W iedeń, 24 m aja. (PAT.). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Lozanny: Kw estja
grecko-tureckich odszkodowań była dziś 
przedmiotem narad między delegatami.

Uważają naogół, iż projekt odstąpie­
nia Turcji Karagaczu tytułem kompensaty 
za żądane przez Turków odszkodowania 
zawdzięczać należy rządowi francuskiemu, 
w którego imieniu miał ten projekt wysu­
nąć gen. Pelle.

ROKOW ANIA BEZPOŚREDNIE.
Lozanna, 24 maja. (PAT.). Szefowie 

delegacji sprzymierzonych postanowili nie­

co wstrzymać się ze zwołaniem posiedze­
nia finansowej komisji konferencji pokojo­
wej. pragnąc, aby przedtem  wyzyskane zo­
stały wszelkie szanse dojścia do skutku 
porozumienia bezpośredniego grecko - tu­
reckiego.
ISMET PASZA PRZEW ID UJE W OJNĘ.

Londyn, 24 maja. (PAT). Z Lozanny 
donoszą, że Ismet Pasza stara się wyson­
dować opinję delegatów angielskich co do 
zamiarów Anglji w razie wybuchu wojny 
na Bliskim Wschodzie. Jednakże znaczna 
większość delegatów konferencji pokojo­
wej zapatruje się na ogólną sytuację op­
tymistycznie.

J \1$w iiii
Londyn, 24i maja. (P. A. T.). W ygła­

szając mowę, sir Robert Horne skorzystał 
z tej okazji, aby oświadczyć, że w nowym 
gabinecie żadnego stanowiska nie obejmie,

Kanclerzem skarbu ma zostać Chamber­
lain. W  skład nowego gabinetu ma wejść 
równie* sir Robert Cecil.

Londyn, 24 maja. (PAT.). (Reuter). 
W  nowym gabinecie Hoare otrzyma tekę 
żeglugi powietrznej; Leslye Wilson obejmie 
nrzewodnictwo Dartii konserwatvwnei.

Londyn, 24 m aja. (PAT.). (R®11 ^
Główna trudność w  formowaniu P1”* 
Baldwina nowego gabinetu stanowi 
wa obsadzenia urzędu kanclerza skarbu-

mi
ULGI DLA W ĘGIER.

o&'Paryż, 24 m aja. (PAT.). Komisja „ 
szkodowań, po dyskusji nad sprawami 
nansowemi W ęgier uchwaliła: 1) PrzyoW 
lić się do prośby W ęgier tym czasow i 
zniesienia przywileju państw sprzym ier^  
nych w odniesieniu do pewnych dochod0/  
skarbu węgierskiego fRko gwarancji p°®) 
czek, udzielając jednakże tego ułatw if0" 
tylko na wypadek zrealizowania proi^j, 
tów pożyczek oraz z zastrzeżeniem, że ąA 
nośne projekty Węgry przedłożą koflń?! 
odszkodowań do uprzedniej aprobaty. 
n is ja  będlie posiadała gwarancje oraz P* 
wne środki niezbędnej kontroli w  ten 
sób, aby mieć pewność, iż ta  część 
lualnych pożyczek, która będzie oddaT:f 
Węgrom do dyspozycji, będzie' is to ty  
zużyta wyłącznie na finansowe podźwigMf, 
cie Węgier; 2) W ysłać niezwłocznie 
W ęgier specjalną misję, która zbada fiń3̂  
sową i ekonomiczną sytuację W ęgier i , 
zawezwać W ęgry do płacenia regulaT^y 
należności za koszty utrzym ania wojsk 
kupacyjnvch na Węgrzech, do skrupu'3̂  
nego wykonywania przewidzianych dost3 
rzeczowych pod postacią węgla i bydła- f,j 
warcia szeregu umów w zakresie reslytu^ 
zrządzonych szkód i s tra t i wreszcie 
wykonywania sumiennego i według nai’̂  
szej woli i wiary wszystkich innych P0*
nowień traktatu  pokojowego z 
kresu zobowiązań finansowych.

poza z3'

USTĘPLIW A NOTA SOWIECKA 
Londyn, 24 maja. (PAT.). Krasin 

czył lordowi Curzonowi odpowiedź rzA 
rosyjskiego. W  odpowiedzi tej sow iety3"*, 
ją wyraz nadziei, ze porozumienie 
nie osiągnięte, przyczem proponująi 11 j 
tychmiastowe zawarcie koncesji, nadaj 
anglikom prawo rybołóstwa, po pewrń 
zaś czasie sprawy odnośne miałaby z 3 <,, 
wić definitywnie międzynarodowa koH a 
remeja. Sowiety są też gotowe ^TPfa5i‘ ----------J ■  J        J  I  L 0 p

odszkodowania za aresztowanie obywa1 
angielskich w Rosji, oraiz wycofać 2 
podpisane przez urzędnika komisarj3̂  
spraw zagranicznych W cinsteina. OskaJ"3 
nie o  pogwałcenie postanowień układu ha 
dlowego rząd sowietów odrzuca i 
nuje przystąpienie do dyskusji na ten . 
mat; w razie zgody sprawę omówiłby ~ |, 
czerin osobiście z przedstawicielami ang1̂  
skimi.

W E W łi
OBALENIE U STRO JU  DEMOKRA 

TYCZNEGO.
Rzym , 24 maja. (PAT.). W e włe- ,, 

kołach politycznych toczą się obecnie 
wionę rozmowy w sprawie reformy wyb/k 
czej oraz ewentualnych wyników P*A, 
szłych wyborów. Obiegają dwie w ersje1 ^ 
dna przewiduje przeprowadzenie wybn; ^ 
w listopadzie roku bieżącego, druga ,:j 
kwietniu roku przyszłego. Ta druga wref 
jest prawdopodobniejsza. W edług °sH' 
nich informacji reforma wyborcza ma , y  
żyć  do tego, aby nadać parlamentowi c ^ 
-raider możliwie jednolity: % miejsf>
parlamencie miałaby otrzymać lista 
szóści, reszta zaś miejsc miałaby być ^  
dzielona proporcjonalnie pomiędzy r° 4 
listy mniejszości. Projekt ten wywołUr 
kraju  naogół duże niezadowolenie.

1
URZĘDOWY KOMUNIKAT. 

Ryga, 24 maja. (PAT). Jak  d o n o s i^  
tewska Ag. Tek, -wybory do Sejmu
wieńskiego dały następujące wyniki: 
ścijańska Demokracja uzyskała 40 m2^ -  
tów, Socjaliści Narodowi — 1, S ocjah  ^ 
mokraci — 8, Polacy —  5, Żydzi "" 
Niemcy — 2 i Rosjanie — 2,

W
Paryż, 24 maja. (PAT.). — ^

wczorajszym państwo W ładysław0 
Mickiewiczowie obchodzili 60 rocznic? Ay' 
bu. Rano wychodzących z kościoła P^jti
jacielc obsypali kwiatami. Po P ° y ^  
przyliyły złożyć życzenia jubilatom jj<r 
delegacje oraz znajomi. Urzędnicy bh._
teki polskiej ofiarowali portret F .jyy 
pędzla W iniarza. Poseł Zamoyski w' 1 
niu g ru p v  przyjaciół złożył adres 
przyrzeczenie ponownego wydania 
dzieł Adama Mickiewicza, tłu m ac z  
na francuski przez syna. Red. H ie ro u ^ ^  
złożył życzenia imieniem Towarzy- jj. 
Pracy Społeczno-Kulturalnej na  onuć ,^- 
Tyszkiewicz złożył adres imieniem '  
tów Polaków, prof. Folkierski w _ 
przemówieniu złożył życzenie 
tu krakowskiego. Adresy i telegramy 
słali: Senat, Sejm, Akademia 
ści, Uniwersvtety W arszawski i Aj’AsJ^ 
ski, rady miejskie: warszawska i ^
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- •^^zek Zawodowy Literatów, Polska Par- 
srf j  ^i^listyezna. oraz liczne towarzystwa 
P°>eczne i naukowe.

Według doniesienia „New York Heralda" 
Stanów Zjednoczonych postanowił wysłać do 

°ln ekspedycję kam ą, jeżeli chińscy bandyci nie 
"^Puszczą na wolność obywateli amerykańskich, 
, l?tych do niewoli w czasie napadu na pociąg 
p °  Szanghaju. Obecna załoga amerykańska w 

lnach liczy 1000 żołnierzy, którzy strzegą pa- 
Poselskiego w Pekinie. Jednakże w krótkim 

może być ona wzmocnioną przez odidziały 
^^ y k ań sk ie , ściągnięte z Filipin i  Ghawaju.

' „Intransigeant" donosi z Lozanny: Rząd
^Sielski zawiadomił telegraficznie Ismeta Paszę, 

4 Greków i Ormian wyjechało do Lozanny, a,by 
zamordować. Delegacja turecka żakom unikową- 
ńatychmiast treść tej depeszy policji lozańskiej, 
ńastępstwie czego 4 tajnych agentów policji 

**'Va i carskiej czuwa obecnie nad bezpieczeństwem 
Paszy.

23 bm. polski okręt szkolny „Lwów" wyjechał 
Gdańska w kilkumiesięczną podróż zamorską.

Wiec akademicki.
Wczoraj wieczorem w Politechnice odbył się 

*c akademicki w sprawie zatwierdzenia ordy- 
, cli wyborczej na ogólno-akademicki zjazd, ma- 

V się odbyć we Lwowie.
Zamiast jednak obradować nad ordynacją wy- 

fczą, większość chjeńska postanowiła odrazu 
Konać wyborów większością głosów. Przeciwko 

(lJ ’u bezskutecznie zaprotestowały; Zw. nictzależ- 
1 ńiłodzieży soc„ Akad. Stowarzyszenie Wolno- 

. “cieli. Slow. Akadem. Młodzieży Ludowej, do-
aląc się wyborów powszechnych i proporcjo-

nVch.
Następnie p. Jasiukowicz z „Chjeny" posta- 

i ^niosek, usunięcia z sali pewnego akademika, 
*^f>kując go jako „komunistę". Wniosek ten 

poczem Związek Niezależnej Młodzieży 
L protestując przeciwko tego rodzaju prakty- 

°PÛ C*̂  posiedzenie, śpiewając „Czerwony 
*ńdar", Doszło przytem do bójki.

2  Rady M iejsldej
^*Zczc Agril. — Wywłaszczenie folwarków pod- 

— Podatek od niezabudowanych pla- 
• ■— Nagle wnioski. — Echo bomb w Radzie.

j  Wczorajszemu posiedzeniu Rady M. przewo-
^ ż y ł  wiceprezes Cz. Brzeziński.
- W dalszym ciągu dyskusji nad budżetem A-

r-a.brał głos ławnik tow. Toeplitz, który zwra-
. uWagę na niebezipieczeństwo, jakie dzisiaj go-
i tzarcc Agrilu zagraża. Jest rzeczą dowiedzioną, 
^  V=
% ż

'Warzywnictwo przechodzi obecnie ciężki kryzys, 
ceny ryakowe warzyw nie wzrosły w tym 

t.topniu, co ceny innych artykułów spo-

S i .
yc h. W pismach fachowych, war żywnie td tl
ęcotrych, zwraca się uwagę na ten objaw i 

nawołuje się do redukcji wprawy warzyw.
L *«cytowanym przez tow. Toeplitza artykule cie- 

jest uzasadnienie tego objawu. Autor mia- 
. lcie uważa, że mniejszy popyt na warzywa 
'iiw został naidmiernemi zarobkami robotni.
^ « którzy wolą jeść mięso, aniżeli sałatę, Oozy- 
^  c'e prywatnym osobom nikt nie może narzucać 
c ei Wolj i dyktować, co mają uprawiać, Leoz co

instytucja miejska, jak Agril, która idzie 
sa

, ®ikich warzyw. A  właśnie Agril w r, b. za-
Ąj. *■ 400 okien inapektoywch ma ich tylko 120 i za. 
, ^ 5t  ] , j i

w samej liraji, prowadzącej do podrożenia

S t
kilkuset morgów ziemi pod uprawę warzyw 

r< B. oddano tylko 120.
> < V < W sz y  jeszcze raz sprawę wywozu świń, 
Vy^-k tow. Toeplitz zgłosił rezolucję, iż Rada M. 
H ’ A,la"̂ a przeciwko wywożeniu zagranicę 
t^'jh'kohviek artykułów spożywczycli oraz drugą 

,llcię, nawołującą Agril do niczinniejszanta 
warzyw.

^  lerwŁzy wniosek przyjęto większością gło- 
’ drugi zaś przekazano Magistratowi.

Ią>. ̂ spodarki Agrilu bronił wiceprezydent Jan-
^ *• który przyznaje, że w gospodarce tej mo-

 ̂ błędy, ale nie brak u kierowników dobrej
wywóz świń było zezwolenie rządu. Za- 

wszakże zaznaczyć wiceprezydent, że o .
*Ł kierownictwo zbiera plony długiej i  mozol. 

\ ^ >racy poprzedniego rządu. Na zarzuty tow. J a . 
tfjj^^kiego p. Jankowski odpowiada, że siano, 

rcz°ne straży pożarnej było niezłe, lecz konie 
^ k ie  s ą  grymaśne. 

v  ***** w wysokości mk. 1039 miljonów u-

S Ł  kolei przystąpiono do rozważania wniosku 
w sprawie wywłaszczenia 5 majątków: 

Izabelina, Kamionka, Kolonji nr, 7 Kępy 
h lt^^^kicj. Magistracki wniosek przewiduje od-  ̂
V}, <Avańic dla właścieli pg. norm przewidzia- . 
5toin,'v. ustawie o reformie roln. Komisja do spraw 

w *wei trosce o interesu pp. Natamsonów, 
^łą ja k ic h  i in. „biednych" obszarników zażą­
da t , la nich zapłaty pg, cen lynkowych. Przeciw. | 

klauzuli, sprzecznej z przyjętą przez Sejm j 
^ Itą^  Przemawiali tow. tow. Dobrowolski, Ho- 

^  1 Toeplitz. 
r‘:°3ek uchwalono z poprawką komisji do |

ma powiększyć fundusze Komitetu Rozjbudowy,
energicznie walczyli właściciele placów i ich o. 
brońcy.

W  obronie podatku przemawiał ławnik tow, 
Toeplitz.

Wniosek odesłano do komisji finansowo-bud­
żetowej.

Zgłoszono pćzez ugrupowania lewicowe dwa 
nagłe wnioski: w sprawie braku cukru i w sprawie 
braku wody na górnych piętrach.

W imieniu klubu radnych P, P , S. tow. Szpo- 
tański zgłosił następujący

WNIOSEK NAGŁY.
Wobec tego, iż w ostatnich dniach Warszawa 

stała się widownią prowokacyjnej działalności, 
polegającej na podkładaniu bomb, wobec tego, że 
działalność ta grozi coraz większem zahagnieniem 
i anarch ją życia publicznego.

Rada Miejska wzywa rząd do wszczęcia jak 
najenergiczniej szych kroków w celu wykrycia 
sprawców zamachów.

Rada Miejska jednocześnie zasyła wyrazy 
głębokiego współczucia ofiarom zbrodniczego za­
machu w Uniwersytecie warszawskim.

Na miejsce zmarłego ławnika Rundsteina, 
klub żydowski wybrał ławnikiem dra  Zygmunta 
Bychówskiego.

Wreszcie^ przed północą już przystąpiono db 
głosowania naid wnioskiem Koła Narodowego w 
sprawie „nielojalności" ławnika tow. Toeplitza.

Tow, Szpotański złożył oświadczenie, iż klub 
PPS, w głosowaniu udziału nie weźmie, tow. Toe­
plitza uważa nadal za członka swego klubu i  z 
Magistratu go nie wycofuje. Endecy przeto sobie 
sami urządzili głosowanie i  39 głosami wniosek 
swój uchwalili.

Wytworzył się tedy taki stan, że klub PPS. 
nie wycofuje tow. T. z Magistratu, a  Endecy nie 
chcą z nim współpracować. Pozostaje tylko Ende­
kom usunąć się z Magistratu,

Prowincja.
Ostrów Łomż.
(Korespondencja własna),

Do. 20 m aja odbył się w Ostrowiu Łomż, wiec 
PPS, Pomimo niepogody, zgroanadziło się kilkaset 
osób. Do zebranych przemawiali tow. Dubois St. 
o sytuacji politycznej i tow. Garlicki St. o drożyź- 
nie. Przemówienia zostały przyjęte gurącemi okla­
skami. Z obecnych na wiecu przeciwników poli­
tycznych niikt głosu nie zabrał.

k , °6ólnych.

\  a^de opodatkowania niezabudowanych grun-
uSą dyskusję wywołał wniosek Magistratu

S ią J ^ ^ k ic h .  Wniosek przewiduje podatek w 
^°*cj i yo 0(j  wartości.

**eciwko temu słusznemu podatkowi, który

Ruch robotniczy
Z życia paslji

W piątek, dn. 25 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. Posiedzenie komitetu 

dzielnicowego nie odbędzie się,
Konferencja Dzielnicy Praskiej. O godz, 7 pp. 

w lokalu dzielnicy, Brukowa 29.
Dzielnica Powiśle. O gad— 6 w lokalu dziel­

nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komiietu 
dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
cz.'tnkdw dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O g ilz . 7 w lokalu dziel­
nicy, O kopj.ea 30 m. 16, odbę Iz i: się ogólne ze- 
Lrar/e członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło gazowników K P, S. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie członków.

Koło drukarzy P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Śródmiejskiej, Al, Jerozolimskie 6, od­
będzie się zebranie koła,

Dzielnica Wola-Czystc. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się nadzwyczajne 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

W sobotę, dnia 26 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 4 pp. w loka­

lu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedze­
nie- komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Ze Zw. Metalowców, Warszawski okręgowy " 

Sekretariat Zw, Metalowców przypomina oddzia- J 
łom Związku okręgu warszawskiego o mającej się 
odbyć konferencji w dn. 27 b. m. w lokalu Związ­
ku, Leszno 53, na którą oddziały obowiązane są 
wysłać swych przedstawicieli.

T-wo Klubów Kobiet Pracujących. Dnia 2-go 
czerwca (sobota) o godz. 7 i pół wiecz. w lokalu 
Zw. Zaw, krawców, Bracka 17, odbędzie się ze­
branie organizacyjne T-wa klubów kobiet pracu­
jących.

Strajk metalowców w Sierpcu. Fabryka
„Sierpczanka" zatrudnia 85 metalowców. Wobec 
głodowych płac, robotnicy zażądali 50% podwyż­
ki, spotkali się jednak z kategoryczną odmową ad­
ministracji fabryki. W dn, 17 maja robotnicy przy­
stąpili do strajku. Wzywa się tow,tow. metalow- 
ćów, by omijali tę fabrykę do czasu zlikwidowa­
nia strajku.

Ruch kult.-oświatowy,
T. U. R.

Zarząd Oddziału Warszawskiego T, U. R. ko­
munikuje, że rozpoczyna przyjmowanie zapisów 
na członków T, U. R.
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Zgłaszać się należy do tow, Garlickiego, co­
dziennie między godz. 5 — 7 pp., W arecka 7,. Ro­
botnicy, zapisujcie się licznie!

Pokwitowanie. Na Oddział Warszawski T. U. 
R. od A, O. mkp. 10.000, S. G. 10.000.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje otrzymane ofiary: Adamowicz 20.000 mk., 
II oddział straży ogniowej 118.000 mk.

II
Druga wycieczka W. S. S. S. Dnia 27 b. m. 

w niedzielę, o godz. 11 rano Warszawskie Spół­
dzielcze Stowarzyszenie Spożywców urządza wy­
cieczkę celem zwiedzenia stacji pomp przy ul. 
Czerniakowskiej Nr. 124, róg Ułańskiej. Zbiórka o 
gedz. 10 i pół rano. Dojazd tramwajem Nr. 2.

Życie gospodarcze.
Cena bonów złotych.

Z rozkazu ministra skarbu cena 6% złotych 
bonów skarbowych serji 1A, IB, i 1C podwyższo­
na została z 8000 mk. za 1 złoty do 8500 ińk. Jest 
tc. z kolei trzecia zwyżka wartości bońówr, które 
w dniu 1 maja emitowane były po 7000 mk. za 1 
złoty. Nowa cena obowiązuje od dziś.

Nowe urzędy skarbowe.
Celem sprawniejszego załatwiania opłat stem­

plowych i spraw, związanych z poborem podatku 
spadkowego dla Warszawy i Łodzi postanowiło 
Ministerjum Skarbu utworzyć specjalne urzędy 
pocztowe, wydzielając sprawy ópłat stemplowych 
i podatku spadkowego z pod kompetencji ogól­
nych urzędów podatków i opłat skarbowych. No­
we urzędy uruchomione zostaną w dniach najbliż­
szych.

O podniesiecie produkcji olejów mineralnych.
Dnia 13 i 14 b. m. odbył się w Borysławiu 

zjazd geologów polskich, poświęcony omówieniu 
środków do podniesienia produkcji olejów mine­
ralnych, Po wygłoszeniu odczytów, związanych z 
zedaniami zjazdu, wybrano komitet, który ma się 
zająć przeprowadzeniem zdjęć kartograficznych 
Podkarpacia naftowego. Zdjęcia te będą przepro­
wadzone po raz pierwszy w Polsce.

W ystawa jubileuszowa w Goetehorgu,
Od 8 maja do 30 września r. b. odbędzie się, 

z okazji trzechsetlecia założenia miasta Goeteborg, 
największego portu Szwecji na zachodniem wy­
brzeżu, wielka wystawa jubileuszowa. Przemysł 
szwedzki, który w ostatniem dziesięcioleciu po­
czynił znaczne postępy, od wystawy Bałtyckiej w 
Malmoe w roku 1914, nie miał dotąd sposobności 
zilustrować tego, co osiągnął. Ze szczególną pie­
czołowitością będzie przedstawiony dział obróbki 
drzewa, wyroby papieru i masy papierniczej, Ale 
również i dział maszyn będzie okazale reprezento­
wany. Wiele eksponatów zilustruje stan obecny 
szwedzkiej sztuki stosowanej. Sztuka czysta będzie 
reprezentowana dziełami ze wszystkich 3 państw 
skandynawskich. W ystawa ta  ma za zadanie po­
kazać kierunek sztuki doby ostatniej.

W  Goeteborgu od 9 maja do 12 czerwca od­
będzie się Międzynarodowa W ystawa Samocho­
dów, a od 21 lipca €o  12 sierpnia — Międzynaro­
dowa W ystawa Budowy Miast.

Jedną z największych atrakcji będą rozpoczy­
nające się 9 maja i trwające dwa miesiące Gry 
Sportowe Szwecji z udziałem prawie wszystkich 
państw Europy i Ameryki, Polska również wysyła 
swą reprezentację. Gdy sportowe Szwecji swym 
rozmiarem dorównywują Olimpjadom Międzyna­
rodowym.

Władze czuwają nad tera, aby ceny podczas 
wystawy nie były wygórowane: Cena za pokój w 
mieszkaniu prywatnem wynosi 5 koron, w hote­
lu 7 — 8 k„ obiad od 2 — 3 koron.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stan. Zjedn. 51,500.
Franki francuskie 3465.
Marki niemieckie 0.97% — 0.%%.
Belgja 2997.50 — 2975.
Londyn 241.500 — 239.250.
Praga 1575 — 1555.
Szwajcarja 9460 — 9375.
W iedeń 75 — 73.50.
Włochy 2515 — 2505.

Wszędzie I zawsze pijcie tylko
W Ó D K I  i L I K I E R Y

„ K O K O N A «
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mydło
Do golenia 

srzełłnszczone
z przyjemnym zapachem , daje pianę niewysy- 

chającą gęstości kremu
W y r ó b  A p t e k i

M. MALINOWSKIEGO
w W a^ sza’tniie, K o Ś w i a t  31.

K RO NIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instyt. Meteorologiezn.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 18.6, najniższa 11,1.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zmiennie, chłodno, miejscami przelotna 
deszcze, wiatry północno-zachodnie.

Rozszerzenie elektrowni tramwajowej. W nie­
dzielę, dn. 27 b. m. o godz. l i r .  odbędą się oglę­
dziny pomieszczeń rozszerzonego budynku elek­
trowni tramwajów miejskich oraz zmontowanego 
nowego agregatu maszynowego.

W uroczystości tej wezmą udział zaproszeni 
przedstawiciele zarządu miasta, radni miejscy, 
prasa i t. p. W celu ułatwienia dojazdu zaproszo­
nym osobom, specjalny wagon tramwajowy wy­
ruszy o godz. 10 i pół r. z pętlicy na pl. Teatral­
nym z przed magistratu — do elektrowni.

Z Magistratu. Na zakup pewnej ilości pościeli
dla uczestników wycieczek szkolnych i przybywa­
jących do Warszawy, asygnował Magistrat 5 mil- 
jor.ów marek.

Normę opłat za abonament łóżek w zakładach 
w Drewnicy i „Zofjówka" w Otwocku podwyższył 
Magistrat od 1 maja do 10.000 mk, za dzień za­
kładowy.

Ze względu na dogodność pasażerów Magi­
strat zgodził się na rozbudowę stacji M ost, drogi 
żel. podjazdowej Jabłonna — Karczew', a miano­
wicie na budowę nowego drewnianego budynku 
stacyjnego z warunkiem, że nie zmieni to w ni- 
czem warunków istniejącej kancelarji i że — je­
żeli ze względu na regulację Wisły i jej brzegów 
okaże się koniecznem usunięcie lub zmiana ist­
niejących budynków i inwestycji — Zarząd kolej­
ki wykona to własnym kosztem na żądanie Ma­
gistratu, ewent. ministerjum robót publicznych.

Magistral zatwierdził regulację terenu, obję­
tego ulicami 11-go listopada, Targową, Wołową, 
Stacją Wschodnią i koleją obwodową. Tereny te 
będą podlegały regulacji w związku z przebudo­
wą w^zła warszawskiego. Dzięk^regulaoji powsta­
nie szereg ulic, dających dobrą komunikację po­
między Nową Pragą a Szmulowizną. .

Transporty kolejowe. Z Ministerjum Kolei Że­
laznych komunikują: Ponieważ, jak to bywa co­
rocznie, w maju r. b. rozpoczął się okres zmniej­
szonych transportów żywnościowych, skutkiem 
czego zwolniony tabor kolejowy mógłby być od­
dany dla innych ładunków, Ministerjum Kolei Że­
laznych zwraca się do zainteresowanych osób, aby 
zechciały we własnym interesie skorzystać z tej 
okoliczności dla przewozów w ciągu maja, czerw­
ca i pierwszej połowy lipca ładunków tego rodza­
ju, jak drzew'o opałowe, kamienie, węgiel, mate- 
rjały budowlane i inne, nadające się do magazy­
nowania przed jesienią, kiedy z powodu wzmoże­
nia się pilnych transportów sezonowych koleje nie 
będą w stanie zadośćuczynić wszystkim zapotrze- 
bc waniom.

W ystawa zbiorowa J . Kossaka. Komitet To­
warzystwa Zachęty, pragnąc urządzić w miesiącu 
lipcu r, b. wystawę zbiorową Juljusza Kossaka, 
udaje się z prośbą do właścicieli prywatnych zbio­
rów, oraz tych wszystkich, którzy są w posiada­
niu prac mistrza — aby zechcieli zadeklarować je 
w Kancelarji T-w,a (pi. Małachowskiego 3).

Zjazd Organizacji Polskiej Młodzieży Akad. 
Kresów Wschodnich. Przed paru dniami odbył się 
zjazd organizacji młodzieży akadem. z kresów 
wschodnich. Na zjazd przybyli akademicy delega­
ci z Warszawy, Wilna, Lwowa, Krakowa i Pozna­
nia oraz przedstawiciele organizacji kresowych 
starszego społeczeństwa. Program zjazdu wypełni­
ły referaty, dotyczące zagadnień życia kresów 
wschodnich. Nieskoordynowane dotąd poszczegól­
ne środowiska młodzieży zostały złączone uchwa­
łami zjazdu w Zrzeszenie autonomicznych organi-



„ R O B O T N I K ” piątek, 25 maja 1923 n

z .c ji ze swym organem centralnym w postaci w y­
branego Akademickiego Wschodnio-Kresowego 
Komitetu Wykonawczego. Komitet Wykonawczy 
urzęduje w poniedziałki i piątki od g. 7 — 9 wiecz. 
w  lokalu Akad. Koła Kresów Wschodnich, Szpi­
talna 10 m. 15.

Z Zachęty. W zeszłą sobotę odbyło się orga­
nizacyjne posiedzenie nowowybranego Komitetu 
(Towarzystwa Zachęty, na którem powołany został 
na prezesa instytucji Adam hr. Zamoyski. Vice- 
prezesem został p. Edward Okuń, skarbnikiem — 
p. Szturm, zastępcą skarbnika p. J . Gutowski, 
gospodarzami wystaw pp. A. Grabowski i K. Gór­
ski, ich zastępcami pp. Otto i Ziomek, gospoda­
rzem zbiorów p. Cieślewski, referatem architek­
tury  p. Woycicki, bibljotekarzem p. Brzeziński, de­
legatem do kasy przezorności p. Paszkowski. O- 
prócz tego utworzono komisję do zakupu dzieł 
do rozlosowania oraz personalną.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Ze Stow. Akadem. Niezal. Młodzieży Ludowej. 

Dnia 27 b. m. o g. 10 r. przy ul. Hortensji Nr. 7 od­
będzie się zebranie ogólne Stowarzyszenia A ka­
demickiej Niezależnej Młodzieży Ludowej.

Odczyt prol. Petrażyckiego. Dziś o godz. 8 
wiecz. w Auli Uniwersyteckiej (Krak.-Przedm. 
Nr, 26-28) profesor uniwersytetu warsz., dr, Leon 
Petrażycki wygłosi 1-szy z cfk lu  odczyt „O sto­
sunkach między Bogiem, ludźmi i zwierzętami we­
dług starożytnego prawa Izraela”.

WYCIECZKI.
Koło Pracowników gałęzi włókienniczej przy 

Związku Zawodowym Pracowników Handlowych i 
Przemysłowych {Sienna 16) w dniu 27 maja urzą­
dza wycieczkę do Mechanicznej fabryki bielizny 
S. A. „Hurt”. Zbiórka o godz. 10 rano w lokalu 
Związku.

Z Koła Akademickiego Krajoznawczego. W 
dniu 27 b. m. t. j. w niedzielę odbędzie się wy­
cieczka do Jabłonny (celem zwiedzenia rezydencji 
ks. Poniatowskiego) i Strugi. W ycieczkę prowa­
dzi p. Eugenjusz Mikołajczyk.

Informacje i zapisy w lokalu Koła, ul. Nowy 
Świat Nr, 21, we czwartek, piątek i sobotę od g.
7 — 9-ej.

WY iVa’/KI.
Skok do Wisły. Z łódki, wynajętej na przy- 

ntani, w celu samobójczym wyskoczyła do Wisły 
20-letnia Zofja Popiołkiewiczówna z Sosnowca, 
szwaczka. Desperatkę w porę zauważyli i wydo­
byli jacyś dwaj osobnicy, a następnie łodzią poli- 
cyjno-patrolową natychmiast dostarczono ją do 
komisarjatu wodnego, gdzie po upływie godziny 
doprowadzono ją do przytomności. Przyczyna roz­
paczliwego kroku — apatja życiowa.    _

Epidemja samobójstw. Na pl. Teatralnym w 
celu samobójczym napił się esencji octowej 18-let- 
ni Taube Haus. Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala św. Ducha.

— W mieszkaniu własnem przy ul. Tamka 
Nr. 16 w  celu samobójczym, napił się esencji oc­
towej 32-letni Wacław Morawski, rzeźnik. Pogo­
towie przewiozło desperata w stanie ciężkim do 
szpitala św. Rocha.

Przy pracy. W  sklepie mącznym przy ul. Mu- 
ranowskiej Nr. 7, należącym do Jakóba Hofman- 
na w czasie pracy został przygnieciony workami 
tfagarz 37-letni Icek Moniek, który uległ potłu­
czeniu krzyża. Lekarz Pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł poszwankowanego 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

„Gorliwy" majster. Przy ul. Pańskiej Nr. 82 
szewc 28-lctni Jan  Szczypiński został pobity przez 
majstra swego Ignacego Dybczyńskiego. Lekarz 
Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, pozostawił 
ranionego na miejscu.

Ucieczka aresztanta. W czasie eskortowania 
z W arszawy do Sokołowa z pociągu pomiędzy sta­
cjami Kostka a Sokół zbiegł aresztant Dawid Izel 
Wajnzbrot.

Okradziony w pociągu. Piętrowi Zdanowiczo­
wi (Kredytowa Nr. 18) v' pociągu skradfeiono te ­
czkę skórzaną, która zawierała 1.600,000 mk. go­
tówką.

Bójki i napady. Na przechodzącego ul. Mirow­
ską w pobliżu domu Nr. 8 introligatora 18-lelnie- 
go Zysię Szajnowicza napadł nieznany sprawca i 
zadał mu nożem ranę ciętą w szyję. Lekarz Po­
gotowia po nałożeniu opatrunku, pozostawił ra­
nionego na miejscu. ,

— Zamieszkała 7. mężem w domu Nr, 79 przy 
ul. Dzielnej 37-letnia Marja Woźniakowa w czasie 
bójki odniosła cztery rany tłuczone głowy i czoła. 
Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, po­
zostawił poszwankowaną na miejscu.

Służąca złodziejka. Z mieszkania Janiny Ce- 
brzyóskidj, przy ul. Nowy Świat 24, służąca, Marja 
Karłowska skradła bieliznę i inne rzeczy — na 
sumę 800 tys. mk.

Pożary od piorunów. We wsi Żurawlew, pcw. 
Hrubieszowskiego od uderzenia pioruna spaliły 
się: dom mieszkalny, stodoła, obora, chlewy, o- 
gółera na sumę 16 miljonów mk., należące do A- 
dama Grzyba.

— W kolonji Skomorochy Małe, gai. Grabo­
wiec również od pioruna spaliły się: stodoła, obo­
ra, narzędzia rolnicze, zboże i 10 korcy ziemnia­
ków, na ogólną sumę 30 miljonów mk., należące 
do Józefa Prystupy.

Upadek z I piętra. W domu Nr. 9 przy ul. 
Przemysłowej spadł z wysokości I piętra handlarz, 
29-lctni Szyja Zendler. Lekarz Pogotowia stwier­
dził złamanie lewego przedramienia oraz ogólne 
potłuczenie i po opatrunku pozostawił poszwan- 
kowanego na miejscu.

Napad bandytów. Na drodze Suwałk — Szy­
pliszki trzech uzbrojonych w rewolwery bandytów' 
napadło na geometrę Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego, Władysława Plesiewicza z Suwałk i woź­
nicę jego, Kowalczyka Jeden z bandytów zranił 
Plesiewicza w twarz, poczem zrewidowali furman­
kę i, nic nie znalazłszy, zbiegli.

Kradzieże. Czesławowi Olszewskiemu skra­
dziono 10 akcji Cegielskiego, wartości 8 milj. mk.

— Ze strychu domu Nr. 19 przy ul. Miodowej 
Marii Kochno skradziono bieliznę na sumę 1 mil- 
jona marek.

— Z mieszkania Felicji Tylko (Marszałkow­
ska Nr. 127), skradziono bieliznę wartości półto­
ra  miljona mk.

— Z biura zarządu spółki akcyjnej „Kauczuk'1 
(Chmielna 9) skradziono maszynę do pisania sysl, 
„Underwood" wartości 8 miljonów marek.

Teatr i muzyka.
TEATR „ROZMAITOŚCI *.

„Mężczyzna i Kobieta", komedja w 3 aktach 
Wł. Lakatosa.

Genjalny profesor ma żonę ładną i kocha 
ją, a żona kocha profesora. Są już małżeń­
stwem od pięciu lat. Pani profesorowa za­
czyna się jednak nudzić i nic dziwnego, po­
nieważ oprócz miłości nic do roboty innego 
nie ma — nawet dzieci. Zaczyna więc bry­
kać, histeryzować, marzyć, aby mąż trak to­
wał ją nie jako żonę codzienną, ale jako nie­
codzienną kochankę. Ale genjalny profesor 
nie ma na to czasu, musi pracować i tworzyć, 
aby żona mogła szastać pieniędzmi. Wobec 
tego, aby podekscytować małżonka, rozpo­
czyna pani profesorowa flirt z pierwszym lep­
szym zdrowym i mocnym wielbicielem; flirt 
zresztą niewinny, ale bądź co bądź śliski i nie­
bezpieczny. Profesor ma już wreszcie tego 
dość, żonę przepędza, godzi się na rozwód, 
byle mu dała spokój. Okazuje się jednak, że 
i bez żony nie osiągnie spokoju, że bez niej 
wogóle nie może pracować i przy pierwszej 
lepszej sposobności wszystko wraca do daw­
nego porządku, t. zn. żona do męża.

Sprawa nudzących się i wałkoniących 
kobiet bogatych, popełniających szaleństwa 
dla zabicia czasu była już tysiące razy przed­
miotem utworów literackich. Komedja nie 
wnosi nic nowego.' Jeszcze raz i jeszcze raz 
to samo. Ale napisana jest z nerwem, djalog 
stanowi jej najmocniejszą stronę, czasem do­
bre, częściej wysilone i sztuczne dowcipy.

Grana była doskonale. P. L Fritsche, ja­
ko profesor, stworzył i przemyślał z finezją 
swą rolę człowieka wyrafinowanej inteligen­
cji, szarpanego ciągle przez piękną i kocha­
ną, ale rozkapryszoną i płytką żonę i ciągle 
marzącego o spokoju potrzebnym mu do p ra­
cy. Nie zauważył, że „wiecznie kobiece", 
drgające, niespokojne, stanowi dlań podnietę, 
bez której nie może się obyć. Nerwowość, 
żywość, wykwint intelektualny tłumaczył p 
Pritsche precyzyjnie rzeźbionym gestem, zy­
gzakowatą rzeźbą djalogu, sarkastyczną tona­
cją słowa, neurasteniczną grą muskułów. P. 
Dulębianka w sposób czarujący namalowała 
postać pięknej gąski, domagającej się wciąż 
miodowych słówek, niezwykłości i romanso­
wych zabiegów. Świetny typ skromnego pan- 
toflarza, zrezygnowanego na wesoło lekarza, 
dobrodusznego abnegata stwprzył p. Noskow­
ski. Dopełniali zespołu p. p. Jarszewska i 
Nowacki.

Z. K.

T eatr Wielki. Dziś „Kawaler Srebrnej Róży". 
Ju tro  „Aida".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Skąpiec". Jutro 
„Mężczyzna i kobieta".

T eatr im. Bogusławskiego. Dziś premjera ko­
medii T. Konczyńskiego „Otchłań".

T eatr Reduta. Codziennie „Turoń".
Teatr Polski. Codziennie „Wielki Don Juan".
T eatr Mały. Codziennie „Szkoła kokot".
T eatr Komedja. Codziennie „Musisz być moją".
Teatr Nowości. Codziennie „Bajadera".
T eatr Nowy. Dziś rozpoczęcie sezonu letniego 

w „Wodewilu" operetką „Szalona Lola".
T eatr Praski. Dziś i jutro „W esoły baron".

Z Filharmonji. Dziś w piątek, odbędzie się
koncert pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga z u- 
działem śpiewaczki koloraturowej Berty Craw­
ford. W programie między innemi symfonja „Z 
Nowego Świata" Dworzaka.

W  niedzielę odbędzie się poranek poświęco­
ny Beethovenowi. Solistą będzie koncertmistrz 
Filharmonji p. Jan  Dworakowski.

W  niedzielę na popołudniowym koncercie 
symfonicznym prof. Zbigniew Drzewiecki wykona 
po raz pierwszy koncert symfoniczny Prokofjewa. 
O rkiestra pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga ode­
gra między innemi symfonję „Niedokończoną1 
Schuberta.

„Oficerski Raut-Koncert" odbędzie się w so­
botę, dn. 26 b. m. o g. 19 m. 30 w Teatrze Żołnie­
rza Polskiego przy O. Z. S. Nr, 1 Warszawa, P ra­
ga, Jagielońska 52.

Koncert Stow, śpiewaczego „Echo". Dnia 26 
b. m, o godz, 8 wiecz. odbędzie się koncert Stow, 
śpiewaczego „Echo" pracowników P. K. P. w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak.-Przedm. 66, 
Bilety nabywać można u p. R. Borkowskiego w 
Zarządzie W arsztatów, ul. Chmielna Nr. 71b, po­
kój Nr. 10, a w dzień koncertu w kasie Muzeum,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Filharmonja — .,Eddie Polo",

Trudno doprawdy znudzić się na tym obra­
zie. Życia w nim tyle, tyle werwy, temperamentu, 
tyle prawdziwego humoru. Nie można ani na mo­
ment przestać obserwować ekran, akcja toczy się 
szybko, sytuacje zawiązują się i rozwiązują z nie­
zmierną łatwością. Zdjęcia zasługują na najwyższe 
uznanie, są czyste, ogromnie wyraźne i bardzo ła­
dne w kolorycie.

Głównym jednak atutem tego filmu jest jego 
reżyserja. Niektóre sceny są w pomyśle i wyko­
naniu wprost nadzwyczajne. Trudno poprostu wy­
obrazić sobie efektowniejszy moment, jak»»pogoń 
poprzez góry i upadek w jezioro. Bajeczne rów­
nież są wszelakie gimnastyczne popisy.

Eddie Polo jest niezrównany. Doskonały gim­
nastyk i bokser, świetny pływak, sympatyczny ak ­
tor, — jednem słow-em jedna z tych gwiazd fil­

mowych, która przez długie lata nie zajdzie. Jego 
partnerka dotrzymywała mu dzielnie placu — re ­
szta zespołu zdołała utrzymać się ,j:a poziomie od­
powiednim. łka.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Padający przed wyścigami deszcz spowodo­
wał cały szereg niespodzianek, co się zaznaczyło 
dosyć wysokiemi wypłatami w totalizatorze.

Publiczności niewiele. Tor ciężki.
Wyniki poniżej:
Gonitwa I. Dystans 3200 mtr. z przeszkodami: 

1) Wolpoto. 2) Cambuse III w 4 m. 28% sek. o 1 
dł. Tot. 1550.

Gonitwa II. Dyst. 2100 mtr. 1 Ryś, 2) Apsara 
w 2 m. 20% sek. o 2 dł. Tot. 3050.

_____________________________ Nr. 1 3 9 ____

Gonitwa III. Dyst. 1300 mtr. 1) Lelek, 2) Ke°. 
tucky, 3) Pomme de terre w 1 m. 26 sek. o l ) f  * 
Tot. 2500.

Gonitwa IV. Dyst. 2100 mtr. 1) Odolie, 2) Z* 
porożec, 3) Diadem w 2 m. 24 sek. o 2 dł. Tot. łVl' 
2150, fr. 1400 i 1350.

Gonitwa V, Dyst. 1600 mtr. 1) Sewastopol, 
Sonya, 3) Pudler" w 1 m. 46 sek. o % dł. Tok 
zw. 4750, fr. 1650 i 1250.

Gonitwa VI. Dyst. 1600 mtr. 1) Auserwaehlt^' 
2) Cherubin, 3) Niagara w 1 min. 48 sek. o 1 
Tot, zw; 5900, fr. 2.200 i 1450.

Następne wyścigi w niedzielę, o godz. 4 PP-

Anglja — Szwecja (4 : 2).

W zawodach piłki nożnej w stadjonie sztok' 
hclmskim wzięła udział drużyna angielska i d**” 
żyna federacji szwedzkiej. Anglicy uzyskali #7 ' 
nik 4 : 2.

na dogodnych* warunkach
O k ryc ia  i K o stju m y  d a m s k ie .  
U b io ry  m ę s k ie  i d z ie c ię c e .  
G b u w ie . B O aterjały b t a w a t n e .  

B ie l iz n a .

„ P o l s e k 8 * ,  t o l a  2. Telef. 295-08.
esejsi

Y&B* m  tylko urzędnikom  po ce-
J$B *la nach gotówkowych na bar­
dzo wygodnych warunkach Ubiory m ęskie gotowe i na 

zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 
Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

K O M U, Długa 50, sklep 45.

FACHOWIEC
do szpaltmaszyny Glaesera (Spaltmei- 
ster) pod dobrymi warunkami natych­
miast poszukiwany przez fabrykę skór 

,,Pellls“ we Lwowie, Hetmańska 22.

—   ,

NAJLEPSZA CYKORIA
P A R O W A N A

m m

€

i

i

„ G L Ł B f f

SPÓŁKA ZIEMIAŃSKA
PRODUCENTÓW CYKORJI
RUTKOWSKl.LISSOWSKliS54

D A W N IE J R .B O H f J Ł  e,C

B r. H tS .  F. G O nSB W SK I S *
szplt. św. Łazarza Chor. skór.. ** 
ner., analizy krwi na syfilis Chi®, 
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 I 5-^"

S ootaszEnm DiMind
i i  [m m  ,* i$
leczy Dr. Chołodkowskt. Nl®*^ 
możnym ustępstwo. Twarda * ’ 
róg Złotej m. 2. Telef. 246-07 &  
11 rano i od 4—7.________

») W y  g |
lis leczy w krótkim czasie. NJ®, 
zamożnym ustępstwo. Dr. 
traub, Praga-Targowa 78 m. , 
przy Wileńskiej. Od 10 —
4 — 7.____________________

tT  OGranki ścionki, ścienne**,
gary daję na raty. Przyjmuję 
peracje tanio dobrze. Zegarmis* 
Gutmacher, Smocza 21.
Kntru Obrabiarki do drze#* 
UOiljf, żelaza, Motory, Lokom* 
bile, Kctly, Maszyny parowe, 
py parowe-centryfugalne, Mas*L 
ny młyńskie, Turbiny, T r a n s J  
sje. Pasy, oraz inne maszyny 
każdego przemysłu i rękodzi® 
po cenach konkurencyjnych “ 
starcza „Pilot". Lwów, Bator 
go L. 4. I_______________

B i i i i i f  sionki, sakpalta # 
brzymim wyborze z gotowy®* 
na zamówienia z krajowych i * 
granicznych materjalow o 50% . 
niej jak wszędzie. SprzedaZ „ 
gotówkę i , na raty. Wytwór* 
Ubiorów Męskich Sipowskl I “ j 
jewski, Chmielna 49 front m- 
(Narożny dom przy dworcu 9
wnvmy __________________  555

e p o n g e od 235VJj 
płaszcze od 2CO.O  ̂

bluzki od 35.000. Suknie. 
wybór. Br. tlnkiewicz, Hoża ” 
m. 2. _

5*
i t a i i a  Porady lekarskie 
wszystkich specjalnościach 1 D 1 ,h 
tystykl od 9 — 6 w. W n89v j  
wypadkach pom oc lekarska 
domu.

M a s z y n y  do szycia zn* 
„Kasprzyckiego" Tanio—ł1 

towo—Detalicznie—Raty. Skl» 
Warstat: Warszawa, Marszalk0.j, 
ska 153. ™- 1 '  — "“*
stownle.

Zamawiać m o ż n a

Hlnhla so|idne w #ieik|m
IfllSllIg rze p o l e c a  F ra n c i* *  y 
Rrens, Plac Trzech Krzyży, c 
bezkonkurencyjne.

mim towania rowerń*
na motocykle. L eszczyńska^^  

obuwie damskie.

H u m a n is ty c z n e  G im n a zju m  m ę s k ie  M. ZELIGERA, A. BA­
RANOWSKIEGO i W. KOWALSKI GO (T ow . „U CZELN IA ” )
przekształca się w roku szkolnym 1923/4 na

III Gimnazjum Msskh Związku Zaw. Naucz. Pol. Szkół r̂odniGli
Nauka odbywać się będzie w godzinach rannych w lokalu 

przy ul. Zielnej 21. Egzaminy do klas I, II — IV, V, VI I VI! odby­
wać się będą w dwu term inach 1 i 16 czerwca. Chłopcy, którzy 
ukończyli 7 oddziałów szkoły powszechnej, mogą być przyjęci do 
klasy IV bez egzaminu. Dzieci pracowników fizycznych i umysło­
wych korzystają z ulg przy opłacie wpisu. Podania przyjmuje kan 
celarja szkoły w lokalu dotychczasowym przy ul. Pięknej 62, co 
dziennie od godz. 4 —7-ej.

I f  A  R A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h
ZŁOTA 26- m . 12, 

t e ! .  137-65 .M .  C  W E  J K O

i dziecinne, j.
Bardzo d0Ł |ł

5 !  ESIK
rata i linoleum. 
r.e warunki. „The flmef 
Shoes” No wy-Świat 36.

ÓDawit O K B # 1
gotowe. Sienkiewicza 3.

kostjumy,
............... sp ó d n ic e .---------
dżempry. Najnowsze m o o 
Specjalny dział m aterjaló# 
watnych. Ceny k o n k u re n c ją

wTSffl: lUDUJjjgfe 
i IMBBF11BI. J

wielki. P. Urzędnikdm i r i  |9> 
r o m  na spłaty. J e r o z o l i m s k  ^  
w p r o s t  bramy. I piętro. MM
obuwia, tel. 175-84.

szwaczki do
na okreikowe rL0|J

roboty- _ 2  _ 
Muranowska 30,

6?

M n i e
i do wydawania
szajn.

Poszukuje
Zgłoszenia w godz. biurowy ^  
Zajączkowska 9 (2 a

D r .  S .  J e r m u ł o ^ s

b. ordyn. klin. uniw. (Pr° ^ sgót!' 
sera) we Wrocławiu. Chor* ^ec*' 
wener. płciowe, (niemoc), ^ o ' 
pr. Roentgena, d’firsonvah*. qo 
mavera (lampa kwarcOW°Jg 

' 1 2 -2  i 5 - 7 .  S z k o l n a ^
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